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PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera 
BAJKI. 
Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew 
kamienny, Wesele Satyra, Hymn nie- 
mych, Strachy Pentelikonu, Dafne, 
Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad 
grobem, Asbe, 


(Str, 160). Cena 1 rs, 20 kop., z przosylleņ 
pocztową 1 rs, 35 k, 


ś rzeczpospolity amerykańską a 
Hiszpanią. Co dziań, co pół dniu zmienia- 
ła się dyplomatyczna pogoda nu widno- 
kręgu sprawy kubańskiej. W poniedzia- 
łok Mo Kinley wystosował do kongresu 
orędzia wras z raportom komisyi o przy- 
czynach wybuchu na statku przybyłym do 
Hawany w gościnę („Mażio*); orędzie we- 
zwało kongres do rozwagi. Wezwania te- 
ga senat nie usłuchał: zaraz wa wtorek 
komisya jega wydała uchwałę namiętną, 
Tego samego dnia posol Unii w Madrycie, 
gen. Woodford, odbył naradę z Sagastą 


wobec ministrów spraw zownętrznych 
i kolonij, Gullona i Moreta, Była ons 
ostrą rozprawą, alo nio postawila jeszezo 
pokoju nad przepaścią. W istocio Sagasta 
odmówił i odmowę swę przesłał do wia- 
domości mocaratwom. Z żądań amerykań- 
Blcich (zawieszenie broni do jesieni, nieo- 
gładzanie zbiegłych ze wschodu na zachód 
wyspy powstańców, wyprawa na wyspę, 
niepodległość Inb doskonala autonomia) 
Hiszpanie przyjęli tylko jedno: onq wy- 
prawę aoro chrześciańskich Waszyngtonu, 
New-Yorku i Filadelfii, jak wiadomo głę- 
boko rozdartych nieszczęściami Kuby. 
Przyjęcie to, przyniesione przez telegraf, 
opinia w Naw-Yorku rozciągnęła na on- 
łość żądań—i stala się wiolka radość w Jo- 
nathanie, 

Nazajutrz rozwiały ją wiadomości do- 
kladno. Wtedy nastrój wojowniczy od- 
zyskał swe prawa do wstrząsania umy- 
słów działających a bawieaia przypatra- 
jących się zdala tomu, czego jeszcze nie 
było, lecz co niezawodnie „będzie.* Owa 
uchwała komisyi w senacie, nie pierwsza 
i nio ostatnia w tej trości, zażądała wręcz 
niepodległości Kuby. Było to nowe hasło 
do nowych niopokojów. Ma Kinley, po o- 
wej rozmowie Woodforda zaczął się na- 
myślać: w piątek zażądał czasu do ponie- 
działku — nie wiadomo jeszcze, co w po- 
niodziałak powiedział kongresowi, ale na 
pewno nie zadął w trąbę wojenną. Na 
wszolki przypadok, dla przyzwoitości, dla 
pewnej logiki, jakiej dopominała się na- 
dętość — ad samego początku wprowa- 
dzona do polityki republikanów amery- 
kańskich — minister skarbu rozpoczął ro- 
kowania z królami giołiowymi o ogrom- 
ną 500-milionową pożyczkę na potrzoby 
wojenne. Rokowania takie, nieszkodliwe 
dla pokoju, i teraz pewno joszcze trwają. 
Ale wojny i pod tą nawet postacią nie 
będzie. 

Caly zatarg urozmaiciło pośrednictwo 
dyplomatyczne. Królowa Krystyna da- 
wniej jeszcze napisala list do swego kre- 


wnego, cosarzn austryaakiego.  Cosurz 
wziął sprawę do soron, zlocił p, Goluchow- 
akiemu starania pojednawczo. W pewnej 
fazie kanelorz austro-węgierski dzialał ra- 
zem z p. Hanotaux; w późniejszej ujęli się 
za pokojem posłowie Franoyi i Anglii 
w Madrycio. Wreszcie, jakoby pobudzony 
przez p, Groluchowskiogo, wystąpił na wi- 
downię papież, Tu doniesienia tak się po- 
wiklały, że nie wiadomo, gidzio falsz, 
a gdzie prawda. Zdajo się, ża Leon XII 
rzeczywiścia podjął naturalną swą rolę 
pośrednika, zepobiegającego rozlewowi 
krwi; alo przez zażądanie ad królowej, 
aby kroki nieprzyjacielskio bozzwłocznie 
wstrzymała, nawet arcy-katolickiej Hisz- 
panii nio zdołał nakłonić do awej propozy- 
oyi. W Waszyngtonie udawali, że o niczem 
nie wiedzą, Metodystyczny, mimo konsty= 
tuoyjnego wzbronienia religii wdzierunia 
się do polityki, charakter rządów Unii 
wywołał niechęć do pośrednictwa papio- 
skiego. Choćby ono nawet zupełnie skuta- 
cznem okuzaó się miały — gdyby je już 
raz obie strony przyjęły, niowielka przez 
odrzucenie stała się krzywda: pokój i bez 
papieża uratuje sią sam. 

Tylko nie ocali się już republikański 
honor. Tu od lat pięćdziesięciu wystę- 
puje laniebna, nieprzyzwoita, państwa 
republikańskiego niegodna, pożądliwość. 
Stany Zjednoczone wytrwalo pracują 
nad oderwaniem Kuby od Hiszpanii, 
aby ją zabrać dla siebie. Szłachetnioj szą 
pobudką w samym początku zujaśniał tyl- 
ko program wielkiogo stronnictwa przo- 
ciwniewoluiczego, które chciało oderwać 
Knbę, aby wyzwolić więcej niż połowę 
ludności wyspy, jęczącej w okowach ma- 
żnych panów, i wyzwoleniem tem podko- 
paó niewolnictwa u siebie, w Stanach po- 
łudniowych. Potom już aama tylko chci- 
wość. Wyprawy Lopoza w latach 1850 
i 1851 wprowadziły sprawę Kuby jawnie 
na t.zw. platformę stronnictw i samego 
rządu. W r. 1852 Anglia i Francya ujęly 
się za Hiszpanią i wymogly zobowiązanie 


niedziałania na teraz, ale nie zdolaly skrę- 
pować na przyszłość. Iliszpanie byla wio- 
cznie od czasów Filipa II w długach. Już 
w r. 1853 w Stanach zabłysla myśl: kupić. 
W r. 1851 prezydent Pierce polecił trzem 
poslom: w Madrycio, Londynie i Paryżn, 
ułożyć kontrakt sprzedaży. Posłowie za- 
częli w Ostendzie, skończyli w Akwizgra- 
nie i wypracowali słynny Okólnik Ostendz- 
ki— akt w swym rodzeju jedyny. Ta oni, 
republikanie, wygłosili zasadę — sila 
przed prawem. Nio Bismarck jest jej oj- 
cam, nio on jej teoretykiem przodnim w. 
XTX. Ujęli ją w słowa republikanio—się- 
gający po Kubę „wodług praw boskich 
i ludzkich.“ Z marzeń o Kubio nie mo- 
giy się jużto „blade twarze” — torminologii 
Indyan—otrząsnąć. W pięć lat później za- 
kreślili promieniom kilkunastu stopni 
geograficznych „zlote kało* i znowu obję- 
Ti niem Kubę. I odtąd ten tanioc nie usta- 
je. 


Tydzień polityczny Zalarg Stanów Zjednoczo- 
nych z Hiszpanią bucha płomieniem, w którym 
wszakże więcej dymu, niż ognia. We wtorek miał 
Mo Kioley wystosować nowe orędzie do kongresu. 

Piuiński (nie Ponrński) Leon, hrabia, nowy ne- 
miestnik Galicyi, ma głowę na karkn, ma i wiek 
pięknej, męzkiej energii, lat 41, Jest waścicielem 
ziemskim; z ziemi kieszeń jego czerpie przyzwoite 
dochody, umysł — wybitną zachowawczość. Czło- 
wiel zdolny, wykształcony, nawet uczony prawnik, 
dzięki naukowści swej i plecom otrzymał przed la- 
ty, tytularną więcej niż rzeczywistą, protesurę w uni- 
weraytecie lwowskim, Życie czynne silniej go pociąg- 
galo zawsze, niż umysłowe: wcześnie już zastał po- 
słem na sejm i do Rady państwa. Tu zabłysnął, wy- 
bijając się przed wielu Niemców zawadowych jako 
rzetelna sila prawnicza: był niematowanym czlon- 
kiem komisyj prawodawczych do nowych kodeksów 
karnego i procedury, włożył w mie paważną bardzo 
i szanowaną pracę rodaktorską. O nominacyi swej 
dowiedział się dopiero w birgu, gdzie mu cesarz 
kazał stawić się prosta od roboty, bez żadnych cty- 
klot ı veremoniałów, Hr. Thun, hiorąc dobrego pra- 
cownika ua urząd, który hez wielkiej pracowitości 
i zdolności stać się musi synekurą lab samotrzn- 
skiem, zrobił wybór dobry dla Galicy,, a dla samo- 
go siebie tem lepszy, że mógl pominąć Stanisława 


Badeniego, marszałka, i tym sposobem zemścić się 
na Kazimierzu Bad: za to, że w r. 1895 dał mu 
dymiszę z namiestoictwa w Czechach. Nowy namic- 
staik yjeżdże do Lwowa 15 b. m. 

Izba deputowanych Redy państwa po nagadaniu 
się nad programem hr Thuna odroczyła się do 20 
kwietnia. W końcu tegoż miesiąca zbierają się de- 
legacye. Wolif i Schönerer zaczynają urok 
u swoich może tylko na chwilę. Ministrowie wspólni 
radzą już z prezesami i skarbnikami nad potrzeba- 
mi r. 1899-g0, a potrzeby roku bieżącego nie sę 
jeszcze konstytucyjnie pokryte. Przedlitawia pro- 
ponuje Węgrom stosunek wspólnych wydatków jak 
54 do 36, zamiast obecnego 68.6 do 314. Dnia 1 m; 
Ja przypada termin łaski, zostawiony przez Wę- 
grów: Kossuthy wybuchną 

Syd kasacyjny (raneuski zniósł wyrok i całe po- 
stępowanie sądowe w procesie Zoli, uznawszy 
wszczęcie procesu przez ministra wojny, Bilłota, za 
bezprawne. Wielkie zgorszenie w cnotliwej Izbie, 
a ohurzenie na prokuratora kasacyjnego Manau 
w szeregach autisemitów. Jest to srogie zbłaźnienia 
się rządu, który strzegąc prawa, sam je przekroczył, 
e'owi prosty porządek dzienny; trí 
ale w tej rzeczpospolitej linia 
prosta nie ma szczęścia. 

Prawo o 100 milionach przeszło i przez Izbą pa- 
nów. P. Kościelski miał mowę rehabilitacyjną, ale 
ita nieznpełnie mu się udala. Szkoda zdolności, 
które się zwaroowały na milionach i świetnościach. 

W Chiaach jeden z cenzorów — sądzą oni nawet 
czyny cesarza — oskarża Li bung czanga o prze- 
kupstwo. Anglia zaczyna się kręcić około Wei-bai- 
wei. Jak tylko je opuszczą Japończycy, ona je za- 
raz pochwyci. Umowa już jest Nędza tej dzi- 
siejszej polityki augiolskicj pełną jest swutku. Te- 
legram Agencyi północnej podaje szczegółowy opia 
zajęcia Portu Artura w d. 28 marca. 
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$M aranki pracy dzisiejszej w wiel- 

b kich machinoryaech przemyslo- 
[FAN] wych i przodsiębiorezych wytwo- 
rzyły znamienne zjawisko, przypominu- 
jace bardzo to, co widzimy wo wszystkiel 


maszynach i warsztatach pospiesznie dzi 
lających. Kołki, szprychy, szruhki, my. 
terki, zawiasy, ogniwa itd., zużyta, atarte 
w pracy nieustannej, gorączkowej, idą 
„na szmelo,* niemu czasu na naprawie. 
nie ich; trzeba zastąpić nowemi. Tam 
gdzie maszyna nie sięga, gdzie do jej na- 
wot obsługi potrzebne s4 uczy, ręce i no. 
gi, dzieje się to samo: żywo kołki, szpry- 
chy, muterki, ogniwa zużyto, osłabione, 
muszą być usunięto, użoby ich miejsce za. 
jęly nowe, 

W ostatniah czasach taką pospieszną 
igwnaltowną wymianę sił zużytych wi. 
dzimy coraz częściej; stala się ona, niesta- 
ty, zjawiskiem eodzionnem. Jost to ko: 
nicczny wynik owego rozwoju techniki 
wiolkich przedsiębiorstw: w ich interesie, 
a nawot ogóln, leży ta potrzoba nieustan- 
na świożych, produkcyjnych, pownych sił. 
Takiu zjawisko daje się szezogólnie zau- 
ważyć obcenio w przedsiębiorstwach ko. 
mnunikacyjnych, Od pewnego ozasu ist» 
nioja surowy rygor, ażeby pracownicy 
w slużbio ruchu, szczególnie maszyniści 
iich pomocniey, podlegali stałym rawi- 
zyom wzroku. Jost to konieczność nader 
ważna. Wzrok slaby lub podlegający dal- 
tonizmowi może sprowadzić wielklo nio: 
szczęście — zagladę i kalectwo dziesiąt- 
ków i setek ludzi, a zo stanowiska intere- 
sów przedsiębiorstwa, znaczne siraty, 
Czyż wobee togo podobna trzymać na 
służbie takich ludzi, dotkniętych kaloc- 
twom? Trzeba ich natychmiast i bozwzglę: 
dnie usunqó z muszyny. "Fak toż robią, 
przedsiębiorstwa komunikacyjne. Obpenio 
wchodzi w życie nowy rygor, Nukazana 
od d. 13 styczni:: 1899 r. usnnąć od pol- 
nionych obowiązków wszystkie ta osoby, 
u których oględziny lekarskie wykażą 
rozszerzenie żył w nogach, Dotknięci ty, 
wadą, boz względu jaką pelnią czynność, 
czy sq w slużbie parowozowej, konduk- 
torskiej lub teź stucyjnej podezas przej- 
ścia i ruchu pociągów, muszą podać się 


47) 
W. DOROSZEWICZ. 


SACHALI 


M ajwięksi zbrodniarz» są zarazem 
[| najnamiętnicjszy mi graczami. 
MEAs Każdy stara się rozerwać i zu- 
pomnieć o swem położeniu w jakikolwiek 
sposób. 

Widzialem zbrodniarza, który po doko- 
naniu prawdziwie zwierzęcego morder- 
stwa *), szukał zaporanieniu w totalizato- 
rz, 

— Grasz i nic nie czujesz! Zapominasz 
„o tom.“ 

Na szczęścia dla nioga, wyścigi w Mo- 
skwie bywają po 2—3 razy na tydzioń. 
Kilka tygodni, któro upłynęły przed are- 
sztowaniem, ton nieszezęśliwy i wstrętny 
człowiek przeżył w odnrzemiu od pijań- 
stwa i gry. 

Padezas gdy wydobywano do zbadania 
trupa, zbrodniarz myślal a koniach: 


*) Wiktorow, który zabił w Moskwie swoją ko- 
chankę, rozrąbuł i oszpecił ciało da tego stopnia, 
ża poznać nie było można,i wysłał je koleją že- 
lnzną. 


— Ozy przobiognie dystans czterowior: 
stawy, czy toż nio? 


_ _ 
- 


Jak się ani zachowują względem kary? 

Na to pytanie o wiele latwiej jest odpo- 
wiadzieć. 

Karę traktują bardzo zwyczajnie: 

Osądzono, pozbawiono praw, zeslana 
tataj -— i oto uważają oni wszystkie swo- 
je rachnnki za skończone i pokwitowane, 

— Przecież siedmiu skór z nas nie 20- 
drą! 

Powiedziano im „idźcie zaczynać nowe 
życio!* 

Więc starają się nrządzić sobie „nowe 
życie.* Tukio, jakie im się podoba, lecz 
nie apruwiodłiwości. 

Deiec, podać się za włóczęgę i być na- 
stępnie skazanym na póltora roku kator- 
gi, zamiast 10, 15, 20 lat. 

To się nazywa „zmianą losu,“ 

O takiej zmianie marzą wszyscy. 

Proszę nie wierzyć temn, że zbrodnia- 
rza pragną katorgi, aby ją dźwigać, jako 
odkupienie. 

Możo chyba tylko wtedy, gdy jeszcze 
nie wiedzą, eo to jest katorga. 

Gdy są jeszezo świeże, dręczące wspom- 
nienia, gdy sumienie, to zwierzę kosmate, 
rzuca się i drapie duszę pazurami... wtedy 
może pragną pokuty. 

Przy trudnym do zniesienia bólu zębów 
ludzie uderzają głową o ścianę, ażeby in- 


nym bólom przamódlz tamton, odciągnąć 
myśli od iniogo. 

Tam... A totaj,. Możnu pragnąć cior- 
pień, poddać się im, nałożyć ciężkie oko- 
wy, spać na kamieniach ostrych. 

Ale któż, gwoli „odkupienin,* zochce 
Jedz w caclnąco, lepkie i rzadki błoto?! 


* % 
: 


Pozostujo mi jeszezo powiedzieć słów 
kilka o stosunku zbrodniarzy do skazanych 
niowinnie; do tych, którzy ciorpią nieapra- 
wiedliwie. 

Tucy są na Sachalinio, jak i wogóle wo 
wszystkich ciężkich robotach. 

W języku uresztanckim zowią się oni: 

„Od sochy (pługa) na powien ezas.* 

Katorga traktuje ich pogardliwiu. 

Nio! To nawet nie jest pogarda. To nio- 
nawiść, to zawiść do ludzi o duszach nio- 
dręczonych anmioniem — wyrażana tylko 
pod postacią jak gdyby pogardy. Ą 

To nienawiść lotra do człowieka nezai: 
wego; męcząca zazdrość hrudnugo wzglę- 
dem czystości niewinnych. 

Położenie tych niaszczęśliwych jest po- 
dwójnio ciężkie. 3 

Nie wierzą im ludzie uczciwi, traktuje 
ich z pogardą i nienawiścią świat wyklę- 
tych. 

I w tej nienawści ujawnia się owo cier- 
pienie duszy zbrodniarza, dręczonej wy- 
rzutami sumienia. 


k 15. 


PRAWDA. 
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do dymisyi, jeżeli nie otrzymają innego 
zajęcia. Prócz tego słyszymy o oznaczu- 
niu pownej granicy wieku, po której 
przobyciu pracownik mnsi ustąpić z zaj- 
mowanogo stanowisku. Wszystko to b 
dzo logicznie wypływa z rozwoju techni- 
cznego i potrzeb szerako—i wieloramian- 
nego olbrzyma, dźwiganego przez armię 
pracowników. Ale ladzie nie są zardze- 
wialemi lub zniszcezonemi cząstkami ma- 
szyn, warsztatów i narzędzi. Muszą w dal- 
szym ciągu wlec swe istnienie i często- 
kroć utrzymywać wieln innych, blizkich. 
Stąd wynika nieraz tu rozpaczliwa chęć 
nduwania, że się ma dobry wzrok, żo siły 
joszeza w całej pełni służą. Niostety, mo- 
dycyna umie bardzo łatwo wykrywać to 
dotkliwe brakil Gdy nie można zataió ze- 
psutego wzroku, to przynajmniej dla wio- 
lu pozostowała ta szansa, że żył rozsze- 
rzonych pod nbraniom nikt nis będzie o- 
glądał, A chociaż ta wada utrudnialu cho- 
dzenie lub stanio, chocia? z bólu zęby się 
zaciskuło, nikt o tom nie wiedzinł i duloj 
można było pełnić slużbę, utrzymywać 
siabie i rodzinę, udając z wielkim wysił- 
kiom dziarskiego i zdrowoge. Dziś już i tu 
szansu znika. Przepis wymaga, ażeby 
pracownicy poddawali się soisłym rewi- 
zyom lekarza, jak podczas braaki woj- 
skowej. I oto teraz może sotki, a nawet 
tysiące ludzi zatrwożyły się na wiaść 
o wprowadzenin w życiu nowego rygoru; 
zatrwożyły się o własno istmienio i o byt 
awych rodzin. 

Czy jednak tak być powinno? Do sinż- 
by kolejowej wstępują zazwyczaj ludzie 
znpałnie zdrowi i silni. Dopiero po po- 
wnym okresie czasu pojawia się „niezdol- 
ność* do niej: osłabienie wzroku, rozsze- 
rzenie żylitp. Są to choroby tak zwane 
„zawodowe, nabyte na służbie, wywoła- 
ne warunkami pracy. Maszynista wiecz- 
nio czuwa, wytęża wzrok nioustannie, 
walczy jego siłą z mrokami nocnymi, I 
mglą, wintrom, deszczem, gradem, śnie- 


< 
giem i kurzem. Takie działania fizyczno 
stal zjndają po kilku latach, a eóż dopiero 
mówić o delikatnym organizmie, obda- 
rzonym snbtelnymi nerwami. Rozszerze- 
nie żył takżo jest wadą zawodową, wyni- 
kającą z ciąglego ruchu i długiego stania. 
Najsilniojszy organizm po npływio pe- 
wnej stosunkowo dość niewielkiej liczby 
lut, musi uledz znicdołężnieniu. Praca 
forsowna, nieustunna, nadmierna, wysysa 
siły, wytwarza wady fizyczńe, robi niedo- 
łęgów nawet z takich ludzi, którzy w in- 
nych warunkach mogliby prodakeyjnio 
pracować do późnej starości. I oto przod- 
siębiorstwo kołojowe, wyzyskawszy w 
krótkim czasie to siły, robi z ludźmi zu- 
polnie to samo, co z zużytami cząstkami 
maszyn, warsztatów i narzędzi: wyrzuca, 
jako graty niepotrzobne. Jest to pewne- 
go rodzaju okrucieństwo. Ażeby je za 
trzoć lo pewnego stopnia, należałoby lu- 
dziom, którym wyssano sily, zapewnić 
jaką taką przyszlość, Jeżołi pracowników 
zniedołężniałych z t. zw. „ruchu“ nie mo- 
żna przenieść do innych wydziałów biu- 
rowych lub mechanicznych, do warszta- 
tów, magazynów itd., to należałoby im, 
bez względu na wiek, zapownić emeryta- 
rę, jaką się dajo po wysłażeniu określo- 
nej liezby lat. Tylko w ton sposób zupał- 
nie ludzki można rozstrzygnąć tak ważną 
sprawę bytu licznych rzesz pracowników 
iich rodzin. Takie zaintercaowanio się 
ich losami ze atrony instytucyi zarobko- 
dnwczej nietylko nie będzia dla niej oię- 
żarem, nio przyniesie jej strat, loez prza- 
ciwnie —- zwiększy produkcyjność po- 
mnożonych zastępów pracowników mlo- 
dychi zdrowych, bo starzy lub wyczerpani 
przedwoześuie wiedząc, że nie pomrą 
z głodu, nie będą się uciekali do wybie- 
gów, nie będą forsownic i rozpaczliwie 
ukrywal: wad, których niedopatrzenie po- 
ciągnąć może fatalne następstwa: dla 
społoczeństwa — katastrofy i ofiary w lu- 
dziach, dla przedsiębiorstwa— nieobliczo- 


na straty materyalno, których sumy wię- 
cej wyniosą, niż abejmie budżet wydat- 
ków na utrzymanie lndzi, wyczorpanych 
i zniedolężniałych z nadmiaru pracy go” 
rączkowoj. 


ma aM s 
KRONIKA POZNAŃSKA. 


| Polityka dworska p. Kościełskiego i — zimna wo- 
da, — Kólka rolnicze wlościańskia. — Germaniza- 
torowie w sntannie i protest przeciw Katalikatwć, 


ASA szy karycrze wlasnej pod pozorem 
dobra narodn, znown się odozwalda z pawa- 
*du rozprawy nad funduszem kolonizucyj- 
nym, ale odazwala się jnż na inną żułosną, 
nutę. Nio omieszkuł przedowszyskkiem za- 
<naczyć, 20 nie zgadzał się w kwostyi ma- 
rynarskioj z Polakami, bo mial „osobisty 
pogląd. Ten osobisty pogląd, wyply waji 
z osobistych celów, powitano smiechem. 
i nazwano admiralskim. Za to raczyl zgo- 
dzić się z rodukemi w żądaniu, ażchy fun- 
dusz 100 miliony był adrzneony. Znłobył 
się wreszcie na odwagę, ażchy wykazać 
„nieporozamienie* między Polakami n rag- 
dem. Nieporozumieniom owem jost to, iż 
rząd nigdy nio był dostatecznie pointormo- 
wany o prawdziwej istocie dążoń polskich, 
Otóż p, Kościolski usiłuje być tłomaczem 
tych dążeń. Właściwie zaś wykazuje po- 
deptanie zasady wysluchania drngiej stro- 
ny. Rząd pelni rolę zarazem oskarzającega 
i sędziego, a więc, czy przed takim trybu- 
nalom oskarżony może oczekiwać sprawie- 
dliwego i pomyślnego dla siebie wyroku? 
Skazywany on jest zazwyczaj bez należy - 
tych dowodów winy: Tak więc to, co obu- 
rzało Niemców w procesie Zoli, jest przez 
nich atosnwana codziennio względom Pola- 
ków, Landrath pełni jednocześnie czynność 
urzędnika i reportera gazety, ażeby szorzyć 
falszywo wiadomości o Polakach, Przy 
tom urzędnicy w prowinceynch polskich są 
odpowiednio dobrani, zupałnia się różniący 


od tych, jakich mają inna dzielnice pań- 
stwa. Sa to karyerowie: zy na do- 
wizio swych zadań wypisa le obco- 


plemieńcom! Agitacga wiolkopalska, cią- 
gle niepokojąca i jątrząca opinię Niom- 


Wyświęcenie na katorźnika. 


Każdy zapowno słyszał o tem „wyświę- 
cenm na aresztanta,* o tom strasanom 
znęaanin się znudzonej i gniewnej katorgi 
nad „nowicyuszami.* 

Dlaczego uresztanci tak ich dręczą, ża 

aż włosy na głowie powstają, gdy się slu- 
cha opowiadania a tem? Poniekąd, jak 
Już mówiłem, ezynią to z nudów, ponio- 
kąd zaś z gniewu na wszystko i 2 chęci 
wylania na kogokolwiek swego rozdraż- 
nienia, któram jest przejęta calu istota 
ludzka, wreszcie ze względów pruktycz- 
nych: trzyba zobaczyć, czy się powstrzy- 
ma oi skargi przod wludzą, nuwot jeżeli 
Lędzic poddany strasznemu pustwienia 
się. Przocież należy poznać człowieka, 
który wszedł do „rodziny.“ Czy będzie za- 
wsze i w każdoj okoliazności towarzyszom, 
któromu ufuó można? 
_ Olszedłem wszystkie więzionia sacha- 
lińskio i mogę z zupołaą pownością po- 
wiedzieć, że dawny strnszny zwyczaj 
nświęcania na katorźnika,* poddawania 
bróbom „nowieyusza* — pozostal w krai- 
nic padań. Dziś już niemu tego. Wtedy 
rozlegał się wszędzie świst rózgi i bata 
1 ta wyciskało piętno na obyczajach wię- 
żenia. Teraz zapanowała większa lago- 
dność, 

„Mloda“ katorga robi tylko oczy zdzi- 
wione, gdy zapytać: „Czy panują u wna 


takia lub inne zwyczaje?“ I tylko starcy 
z zaklada derbińskiego, gdym napomykał 
o dawnych zwyczajuch „wyświęcaniu,* 
uśmiechali się i kiwali głowami, jak gdy- 
by się spotkali 4 dobrym dawnym znajo- 
mym, 

— Było, było to wszystko! Prawda! 

I chętnie rozw w opowiadaniu te 
obrazy, które zawsze rozwija człowiek ze 
wspomnień niedoli przeżytaj. 

„Młoda* katorga nawet nie możo zro- 
zumieć tych zwyczajów. 

— Komuż i jaka stąd korzyść? 

„Korzyść“ — to alfa i omegi całego po- 
gladu na świat katorgi dzisiejszej. I nie 
w tem niema dziwnego: Przeważający” 
żywioł katorgi — zbójey, —rabusie, tj. lu- 
dzio, którzy popolnili zbrodnię „dla ko- 
rzyści,” 

„Korzyść* — to wszystko. Katorżnik, 
który popełuił zabójstwo na Sachalinio, 
opowiada] mi o swojej zbrodni i napom- 
kną!, 20 po tym czynie wzięto także inne- 
go, zupelnie niewinnego osiedleńca: 

— Ale ja go uwolnilem.. Bo an nie 
mógł być pożytoczny w mojej sprawie. 

A gdyby „mógł być pożytecznym,* to 
zbrodniarz zaplątałby człowioka zupołnie 
niewinnego i eala katorga zzoznmiułaby 
go wybornie, 

— Wszak człowiek musi myśleć o swo- 
jej „korzyści.* Każdy o sobio. 

Cale obecne „wyświęcenie na kałorżni- 
ka“ polega nn tem, że turma stara się wy- 


ciągnąć z nowioyusza „korzyść,* tj. ko- 
rzystając z jego niodoświndozonia, wyzy* 
skać i osznkać jak można najbardziej. 

W tym celu katorga posiadn kilka gior, 
wyłącznie din nowioyuszów: w chustocz- 
kę, w krzyżyki, w aakiowkę, naparstek, 
asy, w czarna i czerwono, 

W tem „wyświęconiu* jest nawet coś 
sympatycznego: tutaj bywa karana na- 
miętność do lokkich i pownych zysków, 
chęć ogrania towurzyszów na pewno, 

Nowa partya, przywioziona ua parow- 
cu, odbyła kwnurantannę i poddula się ba- 
daniu lekarskiemu. Podzielona bez żadne- 
go pralktycznogo ceiu — na „zupelnie sil- 
nych,* „słabych* i „wcale niozdatnych do 
pracy“ — woszła do więzienia. 

Jeszcze wcześniej, dopóki odbywała 
3—4-dniową kwarantannę, dawni więź- 
niowie zebrali o niej powne dano. Jeden 
się dowiedzial o przy byciu brata, drugi — 
wspólnika, trzaci — starego towarzysza. 
Wszyscy cieckuwi, bez względu na to, żo 
się mogą narazić na kozę i chłostę, dostali 
się do kwarantanny i zdobyli niozbędne 
informacye. „Balwiorze* więzionni, wy- 
stawiając swoją, skórę na niebezpieczeń- 
stwo, dowiedzieli się tam, kto z nowych 
przybyszów potrafil przywiożć z sobą pio- 
niądze, kto sią wzbogacił po drodze grą 
w karty lub pisaniem listów i podań, kto 
wogóle posiada pieniądzo. Dowiedziuna 
się także, ile panowie podróżni dali na 
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ców — to bajka o wężu morskim, powra- 
cająca stale, jednocześnie z wysuwaniem 
na porządek dzienny ustaw antipolskich. 
Ustawy to wszakże nie mogą zniszczyć na- 
rodowości polskiej. Przeciwnie — mogą 
onc tylko zaszkodzić państwn prnskiemu, 
gdyż Polacy, doprowadzeni do ostateczno- 
ści, szukać muszą punktu opiwcia po za 
Prusami, 

P. Kościelski wystąpił także przeciwko 
hakatystom, a bodźcem tu była niewątpli- 
wie ta okoliczność, że oni prześladują tak- 
że mówcę za to, iż „chciał nozynić Polaków 
zadowolonymi i pogodzić ich z panowa- 
niem pruskiem.* Ta nsiłowanie godzenia, 
to przybioranie na się roli rzocanika naro- 
du boz jego upoważnienia, jost wlaśnie 

„rdzoniem „polityki dworskiej.* Nie zaskar- 
bit sobio, nieborak, uznania n tych, w któ- 
rych imioniu samowolnie wystąpi], ani 
u hakatystów, którzy bynajmnioj nie pra- 
gną zadowolenia i zgody polskiej; bo zni- 
kłyby wtedy żródln poważnych zysków, 
tzorpanych z patryotyzmu pruskiego, 

Zduje się, że to puste ziarno polityki, któ- 
ro nio choe dać dla p. Kościelskioga owo- 
cuw, będzie dla niego kubełkiem zimnej 
wody, bo oto sam naroszcio przyszodł do 
przekonania, że „choćbyśmy byli ultra lo- 
jalni i ultra królewscy, będziomy zawsze 
potępieni: der Jude wird verbrannt!..* 

Przejdźmy jednak od toj polityki żebra- 
czej do życia istotnego — pod strzechą 
chłopską. Mamy oboenie pod ręką mato- 
ryał o kółkach rolniczych włościańskich, 
który duje powno pojącio o rozwoju zrz 
szenia na gruncio okonomicznyn:, datują- 
cego się już od dość dawna. Wielkie Ks. 
Poznańskie posiada dziś 197 włościańskich 
towarzystw rolniczych, nazwanych „kólka- 
mi," dln odróżnienia ad stowarzyszch szla- 
cheekiuh (1). O takiej formie działalności 
ekonvmicznej włościan w r. 1862 pomyślał 
Juliun Krasiowiez, dziorżawena plobanki 
w Dymawio, On to wlaśnio zorganizował 
i zalożył piorwsze towarzystwo rolnicze 
włościwńskie we wsi Pinseczno pod mia- 
stem Gniewem nad Wislą i sam stangl na 
czele tego ogniska. Z początku rozwijała 
się ono bardzo pomyślnie i było wzorem, 
tudzież wielką zachętą dla innych okolic; 
stamtąd takżo wyszła spółka pożyczkowa, 
wreszcie dzięki toj pracy groraadnej, po- 
wstała w Gniewio onkrownia akcyjna. 
Skutkiem atoli omylok i niapowodzeń pó- 


źniejszych, towarzystwa to zupełnie npadło. | 
Ala przykład rozszerzył się i wydul owoce. | 
Przedowszystkiem wiclkopolanie wzięli 
do tego skwapliwiej, niż lud w Prusioch 
Zachodnich. 

Przyczynił się niemało da roznieconia 
takich ognisk obywatel ziemski, Maksymi- 
lian Jackowski, który osobiście kólka za- 
wiązywał, następnie zaś postarał się o przy- 
łączenie ich do centralnego Towarzystwa 
rolniczogo w Poznaniu i pol jego opieką 
w r. 1873 objął nad niemi nadzór główny, 
juko patron. Organ centralny składa patro- 
nowi pewną roczną kwotę na najpilniojsze 
potrzeby kółek. Podczas zaś walnega ze- 
brania Towarzystwa, odbywają się także 
narady delogatów i kółek włościańskich. 
Posiedzonia takie zwołano w ubiegłym 
miesiącu. Odczytano sprawozdanie roczno, 
a którego wyjmujemy garść ważniejszych 
szezogółów. Nio przedstawiają ono, nieste- 
ty, zupelnie w pomyślnem ś 
i działalności tych organiza 
w roku ubiegłym powstało pięć nowycli 
kólek, alo za to niektóre duwniejsze npa- 
My, niektóro zaś drzemią bezwładnie, pro- 
wadzą żywot zupolnio jałowy. Oo najama- 
tniejsza, że bardzo jest trudno o ludzi zdol- 
nych i wytrwałych, którzyby swój czus i ai- 
ly zocLcieli szczerze poświęcić tej sprawio. 
Nadto, pewna część włościan, dotychczas 
nievświadomiona, nietylko lekcoważy pra- 
cę zrzeszoną, nle nawet ją wydrwiwa. Są 
atoli i dodatnie fakty, Mianowicie dajo się 
zauważyć pownu, nez nicznaczna dążność 
do wykształcenia rolniczniczego, zwłaszeza 
śród młodszego pokolenia włościan. Go- 
dnym jost uwagi systom lączności kółek, 
Każde takie ogisko drobne ma zakres para- 
fialay, odbywa u siobie posiedzonia, na- 
stępnie pod przowodnictwem wicepatronów 
powiatowych łączy się w zebraniach je- 
dnego, a nawet kilku pawiutów. Tym spo- 
sobom kwcestya, nie dające się rozstrzygnąć 
w znkresie parafialnym, bywają rozstrzy- 
gano na zebraniach powiatowych, tom la- 
twiej, żo przy pomocy inteligencyi powa- 
żniejszej, Połączone kółka powiatowe u- 
rządzają przegląd gospodarstw włościań- 
skich i folwarcznych, w celu wytykania 
braków i przedsięwzięcia naprawy, albo też 
SA s pożytecznych wskazówek z wzo- 
rów. Niezbędne do tego wyjaśnienia i wska- 
zówki dawane są w rozprawach i dysku- 
syach na posiedzeniach. W roku nbiegłym 


Wielkanoc śpiowakom = aresztantom, ilo 
się ndalo wyprosić n postronnych „na o- 
pruwcę.* I gdy nowa partya przybywa do 
więzionia, jego mieszkańcy już znają stan 
majątkowy nowicyuszów i wiedzą, na ko- 
go należy zwrócić uwagę. 

W więzieniu i tak ciasno, a ta przybyło 
joszozo tylu ludzi! Trzeba spać pod „nara- 
mi“ (tapczanami). Starsi sprzedają nowi- 
cyusezom lepsze miejsca, starając sią o- 
czywiście zedrzeć znacznie więcej, niż 
zwyklo jest ceniona „dobre miejsce" 
w więzieniu. Wyglodzeni żygani zaczyna- 
ją troche porastuć pierzem, sprzodując 
rosztki tego, co im pozostało: miejsca do 
spania — sami zaś idą pod tapczany. 

Nowioyusz jeszcze nie może się opamię- 
tać, zobrać swych myśli; wystraszony, 
oszołomiony nowymi warunkami, nia 
wie, jak stąpać, jak sig zachować; widzi 
tylko jedno, że tu na każdym krokn nie- 
zbędna są pieniądze, że bez nich zginąć 
można; że trzeba je zdobywać wszelkimi 
sposobami. Wtedy to wlaśnie wpada 
w potrzask, 

Nawieyusz siedzi na „narach,“ ze stra- 
chem i ciekawością patrzy na ludzi, śród 
których musi przeżyć długie, ach, jak dłu- 
gio latal 

Po więzioniu chodzi jakiś gapa-aresz- 
tant, z pozoru „wuj szopa.* Z kieszeni 
wygląda róg chustki, na której zawiązany 
wązolek, a w nim zapewne pieniądze. 

Inny więzień, który już zdążył nieda- 


wńo powiodzieć nowicyuszowi przychyl- 
ne słowo, po cichu skrada się z tyłu do 
„wnja-szopy,* mtugnąwszy chytrzo, roz- 
wiązaje węzełek, wyjmuje 20 kop. i za- 
wiqznje kopiejkę. Nowioynsz, któremu 
mrugnął, życzliwie się uśmiecha: „dziel- 
nio!“ — powiada, 

— Ej, wajul — woła sprytny — co to 
farmazońską masz kopiojkę, żeś ją w wę- 
zelku zawiązał? 

— Jaka kopiejka? — dobrodasznie pyta 
zaczepiony. 

— A ta, co w chustce zawiązana. Glupi 
dyabell Ozuwyrlo brackie! Żawiqzał ko- 
piejkę i chodzi! 

— Dosyć tego gadania, czorcia! Nie ko- 
piojka, łeez 20 kopiejek! 

Wuj-szopa chowa wysunięty róg clust- 
ki w głąb kioszeni. Dokoła zbiera się 
tlum. 

— Dwadzieścia kopiejek! — wydrwiwa 
„kręcony“ — czyś ty widział kiedy ma- 
netę dwndziestokopiejkową? Zawiązał ko - 
piejkę, chodzi i udaje, że ma 20 kopiejek. 

— Ach, ty taki owaki! — woła zniecier- 
pliwiony wuj-szopa — cóż ty zniesławiaaz 
mię przed wszystkimi panami arcsztan- 
tami? Ohcesz się założyć? Ó dziesięć rubli! 

— O dziesięć?!.. 

— Tak, o dziesięć..Przygryzł język goły! 

Tlum śmieje się. 

— Słuchaj, nie mam dziesięcin rubli. 
Stawiaj papierek czerwony; mnie dasz po- 


zwiodzono w tym celu 203 gospo larstwa 
w 83 kólkach (100 kólek zalogla w toj mie- 
rze). Przyznać frzoba, żu z kółek tych wy- 
szło wiole zachęty i czynów pożytecznych 
w żnlernsie rncyonalnej rachunkowości, u- 
rządzeń kredytowych, hodowli bydła, ró- 
żnych nlepszeń uprawy, pszozełnictwa, o- 
grodnictwa, sadownictwa, przomysłu do- 
mowego, budowy dróg kołowych i kolejek, 
używania i ulepszania nawozów itd. 

Zachęta znalazla posłuch i zastosowanie 
proponowanych ulepszeń, tudzież wskazó- 
wek w czynie: W r.z. kólka sprowadzily 
około 74,000 eentnarów takich nawozów. 
Niezależnie od tego wielu ozłonków spro- 
wadzało na własną rękę. Jak głosi apra- 
wozdanie, ląki, któro dawniej dawały 4—6 | 
contn. siana z morgi mugd., obecnie melio- | 
rowane i nawadnianu, przynoszą 20—25 
cent, Chów bydła w wielu gospodarstwach 
chłopskich znacznie ulopszono. To samo, 
można powiedzieć o koniach: Dobra rozplo- 
dniki rozstawiono po licznych stacyach, 
W roku ubiegłym odbyły się wystawy wło- 
ściańskic, trzy większe i oztory mniejsze. 
Wszystkie podobna uduły się i przyniosły 
korzyść okolicy, Ozlonkowie kółek mają 
swojo pismo fneliowe popularna p, t, Pora- 
dnik Gospodarski w Poznaniu. 

Dla charakterystyki działalności tych 0- 
gnisk nadmionimy, ża po odozytaniu apra- 
wozdaniu dorocznogo, z którego powyższe 
szezcgóły zaczerpnęliśmy, włościanin Za- 
wisła wypowiedział rzecz o znaczeniu ra- 
chunku w gospodarstwie, p. Tomaszow- 
ski — o ohowia bydła i korzyściach z nio- 
go. Włościanie brali żywy udział w roz-, 
prawach i czystością mowy, oraz logiczny- 
mi wywodami mogliby zaknsować nieje- 
dnego szlachcica, niowyglądającego nigdy 
po za miedzą swego zaścianka i czującego 
odrazę do pism i książuk, 

Wogóla w świetle sprawozdania dzialal- | 
ność kółek rolniczych przodetuwia się bar- | 
dzo dodatnio, Dużo jednak jest jeszoza do 
zrobienia, dużo także byłoby do zarzuconia, 
nlc nie możemy obwonio nad tem gię rozwo- 
dzić, bo mamy do zaznaczonia coś ważniej- 
szego: fakt potworny, ohydny: germaniza- 
cyę prowadzoną przez dunhowieństwa pol- 
skie na Szlązku i w Prusiech Zachodnich, 
Jak dalece ono zaszło w tej działalności, 
dowodzi oburzenie nawet pism wielco kle- 
rykalnych, któro zabozpieczywszy się zn- 
strzeżeniem: „jakkolwiek przuciwko ogóło: 


tem rabla =Bzepo0 „zrgozny“ nowicyuszo- 
wi. 

Ten się waka. 

— Przecież na pewno! Bam widzialeś. 

— Stawiaj! — zachęcają inni. 

Podczas gdy się odbywa ta zachęta, in- 
ni zabawiają „szopę* rozmową, niby dla- 
tego, ażeby nia zauważył owej namowy. 

— Ot, on stawia za mnie! — oznajmia 
zręczny, wskazując nowicyusza — polóż 
czerwony papierek! 

Z obu stron polożono 
pierki, 

— Dawaj chustkę! Ty rozwiązuj! 

Dają chustkę nowicyuszowi. 

Ton rozwiąznja węzeł i blednie, 

— Dwadzieścia kopiojekl 

— Tak! A mówisz, głapeze, kopiejka! 
Nie licz w cudzej kieszeni] 

— Ależ to oszustwo! — woła nowieyusz, 
chwytając pieniądze, 

Lecz mu odbierają dziesięciorublówkę, 
a gdy nie oddaje — biją. 


czerwone pà- 
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wi duchowieństwa podobnego zarzutu pod- 
nieść nie mozna" — stawiają pod pręgierz 
tych zaprzeczańeów, te dusze czolgające 
się, w płazy zamienione. Oczywiście nie 
można tego powiedzioć o wszystkich, alo 
sami ani określili wyraźnie pokażną liczbę 
germanizutorów w  sulannach: 258 na 
Górnym Szlązku. Tylu właśnie podpisało 
się pod odezwą, poiępiającą Katolika, pi- 
zmo zalożone przez Miarkę, któro cioszy się 
ogromnem powodzeniam (liczy 20,000 abo- 
neniów). Protest wystosowano pod pozo- 
rcm, że organ ton sieje niezgodę pomiędzy 
duchowieństwem u ludnością katolicką. 
Właściwa przyczyna tkwi gdzicindziej: Ka- 
tolik niejednokrotnie występował przeciw- 
ko dążnościom gormanizutorskim ducho- 
wienstwa na Szlązku i oto źródło oburzenia 
aż 258 germanizatorów! Za zaslużono na- 
niętnowonie chętnieby oni zgładzili pismo, 
któro jest ożywione bodaj głębszym i szozar- 
szym duchem chrześciańskim, niż ci urzę- 
dowi obrońcy i szerzyciele wiary. 


KarS et. 
LISTY A PARTA. 
-pep 


Dia dziatwy. — Wychowanie mieszane, — Walne 

zebranie towarzystw opieki nad suchotniczami dzie- 

Gmi i uad małoletaimi skazańcami, — Selva roczni- 

ch wyprawy Francuzów ezlom oswobodzonia Irian- 
dyi. 


Sajzawszo głodne skandulów, ude- 
tjrzyłly w dzwony. Kierownik szko- 
ly w Oompnis, miasteczku niozbyt odle- 
glem od Paryża, ośmielił się na próbę za- 
prowadzić współnqą naukę dla chłopców 
i dzieweząt. Franeya, w życiu rodzinnem 
znoliowująca dotąd zwyczaje czasów przod 
Tudwikiam XVI, podniosłu na to akrzyk 
oburzenia. Miościć w jednoj izbie szkol- 
nej obio płciel To strasznel Ku czemu 
zmierzam, 

Nioznajomośó wszystkiogo, co się dziejo 
za granicami „Gali,“ uzewnętranila się 
doskonale. Wszakże w Amoryce podobny 
system weala nie wykrzywił moralności 
spolcoznej. I inno państwa poszły 2a przy- 
kladom yankosów. 

Choé upłynęło już nieco wody od tego 
czasu, było jednak czynem odwagi wystą- 
pić w obronie tak sradze potępionego sy- 
stomu. Dokonut tego dość wolnomyślny 
publicysta, Luilwik Gramont. 

Za przyklad posłużyła mu Holundya. 
nWynika zo świożej atatystyki — pisze 
on w jednym a dzienników — 20 w Ho- 
Iaadyi obecnio 109 dziewcząt nozęszcza 
do liceów —nie do liceów dziowezęcych,jale 
wo Franoyi, lecz do mieszanych, Biadają 
tu w toj samej izbio, co chłopcy i nikt 
wcale nie bywa gorszonym. 

ve: i u nas bywa to stosowanem 
w rodzinie. Jośli próbie w Cempnis można 
co wytknąć, to jodynie formę internato- 
wą. Natomiast zwykly wszędzio za obrę- 
bem Franeyi okstornat należy swobodnie 
zalocnć. 

Chłopey i dziewczęta przychodzą do tej 
samej aali, siadają na lawknch graniezą- 
cych z sobą, słuchają wspólnie wykładu. 
W ozasio wytchnień rozmawiają z sobą 
lub bawią się. Otóż zauważono w Holan- 
dyi, że ta wzajomna styczność wyrabia 
w dzieciach więcej swobody, więcej nie- 
zależności i więcej ogludy. To samo re- 
zultaty podają sprawozdania umorykań- 
skie i szwajcarskie. j 

Właściwie więc dotąd tylko ludy la- 
ońskie (a słowiańskie? Red.) opierają się 
tej nowości. Wodłag zwyklych twierdzeń, 
posiadają one gorętszą krew, umysły bar- 
dziej skiorowana w kierunku cielesnym, 
silniejsze żądza. Ej, kto tam wio, czy ten 
szczególny „temperament* niu pochodzi 
właśnie z przyczyny oddzielnego wycho- 


K ilka lat temu pisma codzienne, 


wywnnia plei? Kazda z nich jest dla dru- 
giej tajemnicą, tajemnice zaś, jak wia- 
domo, są czynnikiem wielec pobudliwym. 

Ważną rzeczą jest tu przedowszystkiom 
nadzór, Po za tem zaś trzeba pamiętać, 20 
dwie pleio są stworzono nie dla życia od- 
dzielnego, ale razem. Takio jest prawo 
przyrody i prawi tema należy się poddać, 
A więc czy nie lepiej przyzwyczaić jo jak 
najwcześniej, od czasów szkólki jadowej, 
od czasów szkoły średniej do czokującego 
je bytu? 

Zresztą wierzcie mi,.chcąe czy nie 
chege, nasze społeczeństwo dojdzie do to- 
go. Ganiona czy chwalona, tu reforma zo- 
stanie dokonaną nieodzownie. Wypłymo 
ona z nieprzepariego ruchu kobiocega, któ- 
ry rośnie w naszych oczach, jest jego nie- 
uniknionem następstwom. Jeżeli pozwala- 
my kobietom wybiorać te sume zawody, 
oo mężczyznom, studyować medycynę 
i prawo, jak oni i z nimi, to z konieczno- 
ści będziomy musioli pozwolić im zaczy- 
nać naukę niżazą w tych samych warun- 
kach, w jakich prowadzą wyższą.* 

Przytoczyłem trość tego artykułu, ho po- 
pierwsze, wywody jogo mają wartość po- 
waszccliniojszą i mogą być wszędziu powtó- 
rzono, po drugie, dostareza on przykłada 
przenikania — jakkolwiok powolnogo — 
myśli jaśniejszych, a da tego obcych, do 
odgradzującej się chińskim murem zaro- 
aumiałości Francyi. Ponioważ mówimy 
o dziatwio i wyrostkach, więc wspomnę 
jeszcze kilka słów o dwu instytneyach im 
poświęconych a zasługujących na sympa- 


ę. 

Odbyły się niedawno ich walna zgro- 
madzonia. Pierwsza to „Dzielo dzieci 8u- 
chotniczych* (L'oeuvre dos onfants tuber- 
culeus). Zaklady dia suchotników są wa 
Francji dość nioliczno (pisałem niegdyś 
w Prawdzie o pierwszym państwowym). 
Zakład dla dzieci powstal dzięki skład- 
kom i lotoryom, zawdzięcza więc awój 
początek kilku osobom dobrego serca i po- 
czucia oby wstelskości, między innymi br. 
Haussonvillc Początkowo inicyatorzy 
myśleli, że zdałują założyć jedno tylko 
uzdrowisko. Otóż okazalo się, żo hojność 
publiczna pozwolila zbudować dwu szpi- 
talo (w Ormesson i w Villiers) i urządzić 
ilwie kolonie zdrowotne (w Noisy i w Tró- 
milly). Wedłng sprawozdania liczono 
w tych czterech miejscowościach 6,399 
chorych i dano 13,711 kansultacyj. Piękny 
przyklad ioicyatywy osobistej! 

Druga to „Komitet obrony dzieci ska- 
zanych.* Podnaszono wielokrotnie brak 
opioki nad więzianemi dzieci, w szezegól- 
ności zuż szkodliwość obcowania duro- 
słych przestępców z niemi. „Komitet,“ 
wytężywszy w tym celu swestarania, uzy- 
skał to, iż obecnie dzieci i starsi przestęp- 
cy mioszezą się w osobnych izbach, nadto 
w jednom z głównych więzień (w Nan- 
terre) urządzono osobny oddzial dla dziew- 
cząt, liczących mniej niż dwanaście lat. 
Przedtom odsyłano je do Saint- Cazare, 
więzienia prostytutek. 

Rok biożący jost rokiom jubileuszów: 
Ilioronima Sayonaroli, Vasco de Gamy. 
Francya będzie zapewne obchodziła wkrót- 
co jubileusz — wyprawy celem oswobo- 
dzenia Irlandyi 

Piękny to byl krok i pelen chwały, Po- 
mny śmialego planu Hoche'a, dyrektoryat 
postanowił złamać potęgę angielską, wy- 
źwalając Zioloną wyspę. Nupoloon wolał 
przenieść do Indyj widownię walki i za 
pierwszą stacyę swej wyprawy wybrał 
Egipt. Ale byli jeszcze zwolennicy da- 
wnogo pomysłu; osobliwie irlandzka de- 
legacya, z Wolfem Tonem na czele, zaleca- 
la go gorąco. Jakoż zorganizowano dwa 
korpusy: jeden pad Hardym, drugi pod 
Humbertem, dla dokonania wyprawy ir- 
landzkiej. Locz opieszałość ministeryum 
marynarki popsuła wszystko. Hardy po- 
dążył za Humbertem aż w miesiąc på- 
źniej, kiedy ten po zwycięztwach, któ- 


rym trudno dać wiary (w takich warun- 
kach je odniosiono!), został osaczony i wzię- 
ty w niewolę. Hardy poniósł klęską w za- 
toco Swilly; Tono, którego schwytiuno ua 
zaslaniającym odwrót okręcie „Hoch,“ sa- 
mobójstwem uratował się od szubienicy 
angielskioj, 

Przypomniwno teraz dzieja wyprawy 
Humbertowskiej, Tysiąc ludzi, uniknąw- 
szy szczęśliwie zasadzek floty angielskiej, 
przybija do Irlandyi; jak błyskawica 
przobioga w kilka dninch kilkadziosiąt 
mil, wnika w głąb wyspy, znosi większe 
i mniejsze oddziały wroga, pod Castlobar 
zadaje sromotną porażkę sześciu tysią- 
com Anglików, organizuje powstanie ir- 
lundzkie i uloga ledwie trzydziestotysię- 
cznej armii gencrala Lakoa pod Balli- 
namuck. Nie dopuszcza się ani jednego 
bezprawia, a klęskę swoją przypisuje te- 
mu, żo zglodniali, znękuni żolniarzo na 
dzień przed nią po ezterodzionnym nie- 
przerwanym prawie marszu spali, nie dwie 
godziny, jak postanowił byl początkowo, 
nlo cztery. 

Biskup angielski, Stock, tak opisuje 
żałniorzy franenskich: 

„lnteligencya, czynność, umiarkowu- 
«io, wytrzymalośó Jączyły się z sobą za- 
dziwiająco w żołnierzach Humberta, Przy- 
tom posłuszeństwo i karność bezwzglę- 
dna. Byli przeważnia mali, bladzi i nikłe- 
go wyglądu. Powierzehowny obserwator 
bylby uważał ich za niezdolnych do znie- 
sieniu najmniejszogo tendu. Tymczasem 
ci ladzie umivli zadowolić się chlobem, 
kartoflami i wodą, kłaść się na son na ka- 
mioniach dróg i spać w odzieniu pod jo- 
dynem okryciem sklepionia niobieskiogo.* 

Gdy Humbert oddał szpadę Lake'owi, 
ten spytał go: gdzio jogo armia? „Oto.“ — 
odparł ten, pokazując na cztorechset lu- 
dzi otaczających go. (tonerał Lake zdu- 
miał się. „I gdzie chcieliście iść?* „Do Di- 
blina, starguó okowy tych, eo jęczą pod 
waszą, tyranią!* — rzekł wódz francuski, 

Jeńców wymieniano szybko; innogo lo- 
sa doznali powstańcy arlandzoy, wzięci 
z orężem w ręku. Bzlaoliutni Anglicy wy- 
mordowali większość niezwłocznie, in- 
nych posłali na szafot. Nawet dwóch ofi- 
cerów francuskich, pochodzenia irlandz- 
kiego, powicszono. 

Lnd irlandzki do dziś pamięta każdy 
szczegól tych dni. Dom, który kulo po- 
dzinrawiły, ha uważanym za święty 
pamiątkę; grobu Francuza żudan plug ir- 
landzki nie naruszy. Poleglym pod ('ust- 
lobarem mieszkańcy wioski wznieśli skro- 
mny, ale trwały pomnik. Rażdo dziceko 
irlandzkie w stronach, przez któro prze- 
szedł Humbert, umio opowiodzioć o nim, 
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4 ij aktem jest, że im wyżej pod 

BY względom knlturalnym stoi dano 
S społeczeństwo, tom wyraźniej, 
jaskrawiej zaznaczają się w niem prądy 
i kierunki życia, które przy innych wa- 
runkach sq niejasno 1 jakby przez mgłą 
zakryte. 

Literatura i sztuka wogóle rozwija się 
tylko wtedy — jak mówi Taine w swej 
Filozofii sztuki — kiedy w pewnem spo- 
łeczeństwie istnicjo tak zwany przoezań 
„odpowiedni klimat moralny.* To samo 
dałoby się powiedzieć o życiu spałecz- 
nem, dla którega rozwoju niezbędną jest 
także odpowiednia atmosfera moralna. 
Najdziwaczniejsze nieraz przejawy owego 
życia występują wtedy obok rzeczywi- 
stych pastępów kultnry. 

Jodną z podobnych anomalij społecz- 
nych jest Armia Zbawioma, która w nie- 
spelna 25 lat przyjęla już kolosalne roz- 
miary, stala się przedmiotem obrad 


174 


Aaa 


PRAWDA. 


FB 15, 


w parlamoatach, rozlala się z Anglii, 
w której wzięla początek, na Fraucyę 
i Szwajesryę, przez ocean przerzuciła się 
do Ameryki i Australii, a misye jej spo- 
tkać obecnie można na końcach świata, 
juk np. w Kaplandzie. 

A trudno doprawdy docice, co spowo- 
o tak szybki jej rozwój i samo po- 
wstanie. 

„Przyczyny powstawania w Rosyi sekt— 
mówi jedon x najbardziej w tym kierunku 
znanych badaczów, p. Abramow (Otiecz, Zu- 
piski 1882), leżą w nagłej zmianie poloze- 
nia chlopa pod względem spolecznym 
i prawnym, Tradno położenie ekonomiez- 
no zmusza go toraz często do przekracza- 
nia praw sumienia, ale pomimo to duch 
prawdy żyje i istnieje w większości; więk- 
SzOŚĆ owa zadaje sobie pytanio: jak wyjść 
z pośiód tej Beylli i Obarybd», jakiomi 
z jednej strony jest potrzeba matoryalna, 
z drugiej — upadek moralny, Charaktery 
słabsze atarają się walkę tę zagłuszyć 
w sobie; silniejsze jodnak chwytają się 
najdziwaczniejszych nieraz órodków, aby 
wyrwać się z tych przykrych warunków. 
Jedni więc, jak „bieguni,* uciekają do 
pustyń gubernii Archangielskiej i Olonie- 
ckiej, drudzy odbywają pielgrzymkę do 
Ziemi Świętej, inni wreszcie przystępują 
do jakiejkolwiek sekty.“ 

Gdyby nawet można bylo zgodzić się 
z wyżaj przytoczonomi slowami Abramo- 
wa, dotyczącemi naukowego uzasadnienia 
rodowodu sekt rosyjskich, nio można ich 
zastoso wać do Armii Zbawienia, a z drogiej 
strony trudno przypaścić, aby zjawisko 
to zawdzięczalo swe istnienie chociażby 
tak zdolnej i onorgicznoj jednostce, jaką 
bez zaprzeczenia jest jej zalożycie! — go- 
nerał Booth. 

Nio latwym takżo do usprawiodliwie- 
nia jest tak szybki joj rozwój, nie podno- 
si ona bowiem żadnych nowych idei, nio 
stawia nowych dogmatów, nio posiada 
nawet, wspólnie z wieloma scktumi ro- 
syjskiemi, spacyalnego charaktera reli- 
gijuogo; słowem, nioma w nici nio, ca 
mogloby pociągnąć siłą nowości. 

Oto kilka niomieekich broszur agita- 
cyjnych „Heila-Armco.* Na picrwszoj za- 
raz stronicy jednoj z nichezytuamy: „Armia 
Zbawienia nio jest bynajmniej nawą ro- 
ligią; podstawy jej są identycano z tomi 
na których wspiera się kościoł ehrześ 
juński; jost ona tylko dążoniom do pier- 
wotnego, prostogo chrystyanizmn, jest ro- 
akoya istoty nad formą." 

Juk więc widzimy, idea te nio są 
czomś nowom; walezono o nio i tworzono 
armię niedgyś, bardzo duwno, przed kilka 
nustn stulociami; ideo te przeszly następ: 
nie w krew, zmieszały się z nią znpelnie, 
tracije przez to pierwotny swój funatycn- 
ny charakter. 


Tnarzej widać roznmowal generuł Wi- 
liam Booth, kiedy powziąl myśl stworze- 
niaswcej Armii, Urodzony w roku 1820-ym, 
majac zułedwio szesnaście lat, przema- 
wiał on często na ulicy do gromadki c10- 
kuwych, naklaniając ich da porzucenia 
„drogi złego i występku." W roka 186], 
pu ukonczeniu uniwersytetu, atrzymał 
miejsco kaznodziei przy maleńkim ko- 
ściotku, polożonym w jeduej z najbie- 
dniejszych dzielnie Londynu, i od tej chwi- 
li oddał się zupelnie „ewangolizowanin 
iłamów." 

Praca Boothn, jak to już na początku 
mtznaczyjem, przyniosła zdumiewające 
rezultaty: Armia na miliony liczy obecnio 
swych ezłonków, a każde niemal zebra- 
nio przysparza joj coraz to nowych. Ze- 
brania sekciarzy rosyjskich różnią się bar- 
dzo od zelrań Armii Zbawionia, ba gdy 
pierwsze są raczej pagawędkami czy dy- 
sputami nu temat roligii, drugio noszą 
charakter czysto mistyczny i jako takie 
nadają, się bardzo do tlumnych nawet 
nawróceń. 


Mialem sposobność być na kilku zobra- 
niach Armii Zbawienia i obserwować tych 
szermierzy, podziolonych na prostych żoł- 
nierzy, oficorów, kapitanów itd. W ogro- 
mnym drownianym budynku na jednym 
z większych placów Zurychu zobrało się 
okolo czterechaot osób, mężczyzn i kobiet. 
Tium przedstawiał się nader różnobur- 
wnio: obok ogorzalych twarzy Włochów 
można hylo widzieć idyotyczną, z wysta- 
jącemi kościami policzkawemi i zapadłe: 
mi oczami tizyognomię obywatela z kan- 
tonu Graubinden; obak wosałego, nśmie- 
chnionego Francuza — poważnoga w swej 
ociężalości Zuryszanina.. Typy kobiet je- 
szcze ciekawsza: żółto, zniszczono icl twa- 
rze, pinące pod ogromnem rondom grans- 
towoj budki, stanowiącej uniform ofico- 
rek, przekonują sama za siebio, że kobie- 
ty to zostały faktycznia nawrócone, bo 
młodość swą spędziły prawdopodobnie nio 
w w walce zo złom i występkiom, 

Wśród zebranych ruch panuje niezwy- 
kły, przez szeroko otwarte drzwi naply- 
wają Uumy ludzi. Wreszcie ezorwone cho- 
rągwio, trzymano przod oczami zobra- 
nych, zaeaynają się lekko pornszaó, a n- 
stawioni w szoregi wyznawcy rozpoczy- 
naj śpiow, wykonywając przytem dzi 
wno jakieś ruchy rękami i górną częscią 
ciala. Po całym bndynkn rozlega się to- 
Yaz: „Nur ciu Blisk auf Golgota,".śpiewa- 
ne na natę znanoj, erotycznej pioscaki 
szwajcarskiej. Słowa to, bezustannie wpa- 
dająco w ucho słuchaczów i samych śpio- 
wających, odrętwiują władzo myślenia, 
odejmuj przytomność, pogrążują sotki 
istot ludzkich w rodzaj slodkiogo snu na 
jawie, ukazując im widziadia nieziem- 
skiego żywota... Za chwilę glosy chrypną 
i przeradzają się w straszny ryk, droszez 
zaczyna wstrząsać calen jnź cinlom, a o- 
czy zapalają się dziwnym blaskiem. Z pa 
ezątku śpiowają tylko dawniej już na- 
wróconi, potom jednak i reszta zebranych, 
podniecona chórem, rytmieznom porusza- 
niem chorągwi i dziwną atmosferą, w jiu- 
kiej się znajduje, przyłącza się zwolna do 
nich i pod koniee cale zebranie spiewa 
i spiewa aż do zmęczenia, zapadając w eo- 
raz więlcszą okstazę, 

Oharaktcrystyczną nadzwyczaj joat rze- 
ez}, 12 to kilka slów śpiewano bywają 
w Szwajcaryi na molodyę jukiejś pioson- 
ki szwajcarskiej, w Anglii — angielskiej, 
w Kaplandzie nawot — kafryjskiej. 

Rodzima, znana piosenka mówi zawszo 
więcej, niż obea — rozumują widocznie 
przywód y Armii Zbawionia. 

Podczas calej toj pierwszej części ze- 
brania wyżsi oficerowie obsarwują z dalo- 
ka zebranych i, jak tylko neichny osta- 
tnio tony śpiowu, rozsyvpają się po sali, 
szukając nawróconych. Zagudnięty waha 
się zwyklo przez chwilę; stoi, wysunąw- 
szy jedog nogę naprzód, z 
przy piersi Inb wyciągniętemi przed sio- 
bia rękami; gdy joJnal komisarz objął go 
ręką w pôl, pociągając ku katodrzo, nie 
stawia już nigdy oporu, Webodzi szybko 
na waniosionie i grobowym, »miononym 
głosem rozpoczyna spowielź pnbliezng, 
a twarz jego się co chwilui z bla- 
dej atajo się siną znpeluio. 

Grzcchem najczęściej 
jest nalogowe pijaństwo. 

Czy nawrócenie to bylo chwilowom 
podniceeniem nerwów, okstazą, czy ludzie 
ci, wytrzeżwiawszy, nie tracili zapału — 
trudno sprawdzić. Przypuszezam jodnak, 
żo nie, gdyż chwila, jaką przeżyli, musia- 
la wywrzeć kolosalne wrażenie na ich 
slabe norwy, a prócz tego dostawali się 
oni w pioczolowite ręco oficerów, którzy 
starać się będą na pewno zapał ów pod- 
trzymywać I podniecać, 

Z sekt rosyjskich najbliżej Armii Zba- 
wienia stoi obecnie „Malowanszezyna* 
istali w pierwszej fazie swego rozwoju 
„SŚzałopuci.* Cechą, która sekty lączy 
z Armią, jest ich mistycyzm, który w Ma- 
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lowanszczynie dochodzi do ostatnich gra- 
nie. Założycielem tej sekty jest miesz- 
czanin, Konrad Malowany z Taraszczy, 
gaberaii Kijowskiej. W miejscowości tej 
poprzednio rozpowszechniona była „sztun- 
da.* Malowany przed przystąpieniem je- 
szcze do niej oddawał się nałogowo pijań- 
stwu, następnie zaś wskutek nadmiernej 
pracy umysłowej nad stadyowaniom Pi- 
sma św. dostal oblędu, znanogo w medy- 
cynie pod nazwą paranoia i, ogłosiwszy się 
za Chrystusa, przopowiudał blizki koniec 
świata, Podczas modlitwy wznosił ręce do 
góry i trzymał jo w taki sposób aż do 
chwili, kiedy zaczynały drgać, wkrótce 
dreszcz przechodził nu calo ciało, a naiwni 
widzowie uważali to za wstępowanie weń 
Duoba św. 

Obawa przed blizkim końcom świuta 
jost wogóle bardzo rozpowszechniona śród 
sekciarzy, a u „Szułoputów" np. dochodzi 
do tego, iż niektórzy z mol kładą się za- 
wczasu do trmmien, wzbraniając się 
przyjmować pokarm. W padające niekiody 
w okstuzę mistyczną, cheq oni żywcem 
wzniość się do nieba, wehodzy więc na 
dachy domów Inb nu wysokie wrota i ran- 
cają się stamtąd, nio w górę jednak, jak 
się łatwo domy „ locs w dół, na ziemię, 

Wytrawni przywódcy Armii Zhawie- 
nia nio dopuściliby. roznmie się, do podo- 
Vnych karkołomnych wybryków; nlo też 
stanowezo twierdzić można, żo dzialają 
oni najzupełniej świadomio, nie poddają 
się bynejmnioj ogólnym unicsioniom, 

Założycieli i przewodników Bokt rosyj- 
skich natomiast w żadnym razio nio mo- 
żomy nawot posądzać o taką świadomość 
swgok czynów, gdyż zpośród wszystlkiol 
swoich wyznawców sq on! znwszo prawio 
naj bardziej chorymi, « więc najlatwioj 
poddający mi sięstrasznym lialucynacyom. 

Różnica tu w stanowisku prowodyrówy 
najjaskrawicj ztanaoza się w samom ro- 
zumionia colu zebrań: Mulowańcy, Bztun- 
dyści i inni urządzają jo jedynie w colu 
wspólnego odhy wania praktyk religijnych, 
dla wyznawców Armii Zbawienia sas ge- 
braniu są środkiem agitacyjnym. 

Oprócz jodnak tych wieców, na których 
Armia złobywa sobio najliczniejszych 
wyznawców, propaganda prowadzi się 
i w inny sposób, a mianowicio za pomocą 
broszur i pism, Oficerki sq w niej najbar- 
dziej wytrwale. Często bardzo spotkać ja 
można w Angli, Franeyi, a szezogólnie 
w Bzwajoaryi, gdy z paezkqą papiorów pod 
pachą S A ulice i rostaurucyo, 
apracdająo lub rozdując za darmo swa 
ugitacyjno broszury albo guany organ 
Armii Zbawienia, „Kriogsruf.* 

Z drugiej strony ofieurowie urządzają 
formalne patrolo, w późną noc obebodzę 
ulico i zuułki, azakająo zapóźniunych pi- 
jaków i prostytutek, z których wiele po- 
dobno udaje im się sprowadzić ze zlej 
drogi. 

Pozbierano w ten sposób zbitykano o- 
wieczki dostają się w opiekę starszych 
i wodług przepisów do najbliższego zobra- 
ymują bardzo lokkie pożywienie, 
czs na czytaniu Pismn świętogo 
i dysputach religijnyci, aby następnio ła- 
twiej im bylo uwolnić duszę « pęt grzo- 
sznogo ciału, 

„Teu duch glębokiego wyrachowania, 
oparty często. na podstawach nankowyech, 
przebija się z wszystkich praw, wyduwa- 
nych dla czlonków Armii. Nakuz wstrzy- 
mywania się przed zebraniom od posilku, 
działanie monotonnej pieśni, wreszcie ryt- 
miczny ruch chorągwi — sq nazbyt znano 
ze swych następstw. Być może, żo Booth 
i jego pomoeniey kierują się najszlache- 
tniejszomi pobudkumi, chcąc dać juki- 
kolwiek punkt oparcia setkom nieszczęśli- 
wych istot, opanowanych przez strnazna 
latdiun vilae; to jednak okoliczność tu nia 
zwalnia ich z pod zarzutu, iż okropne 
środki, jakich się w tym celu chwytają, 
są im znane zo złych swych skutków. Nio 
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mogąc popruwić warunków życia docze- 
sanego, starają się oni wskazać swym wy- 
znaweom cel, dla którego warto by było 
walczyć z trudnemi okolicznościami, cheą 
ich przekonać o murności wszystkiego, co 
doczesne. Woboo tega jednak, ża cała 
dzinlalność Armii, jak i sekt rosyjskich, 
skierowana joat, nie ku poprawie terag- 
niejszości, ruch sekciarski nio może mieć 
żadnego kulturalnego lub społecznego 
znaczenia, 

W prawdzie generał Booth w ostatniem 
swom dziele (Zn darkest England ote.) przy pi- 
suje podobne znaczenie Armii Zbnwionia 
i krośli nawet cały plan roformy spolcez- 
noj; lecz program ten jest tak ciasny, że 
nio można mn przyznać żadnego poważ- 
niejszego znuczoniu, I tak np, dowiodziaw- 
szy się o tem, iż roznosiciele gazet w Lon- 
dynio otrzymują tylko 50% 2 płacy przo- 
znaczonej przez zarobkoduwceę, drugą bo- 
wiem połowę bierze dla siebie pośrednik, 
który zajmuje się wyszukiwaniem i strę 
czoniam tego zarobku, genoruł Booth robi 
mu konkorencyę, zakluda ogromne biuro 
pośrednieza i bierze od swych klicntów 
tylka 2%. 

„Mozo to być nawet bardzo szezytna 
filantropia, nigdy jednak podobnych zmian 
uio nazwiemy reform: spoloczny, u stu- 
wianie sobie tak malostkowych celów —- 
dążeniem ku niej" — olpowiudu Bootho- 
wi prof, Plattor. 

Rozputrując wreszcie culosć wspóleze- 
snogo rnohu sekciarskiego, dochodzimy do 
przekonania, żo jest on raczej ruchom ety- 
cznym o religijnem tylko zabarwienin, 
z czysto roligijnym, a charakter ten no- 
sag nu sobi zarówno sokty rosyjskio, jale 
i Armiu Zbawienia 
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| aki ustrój duchowy ludzkość mieć 
M będzic za lat żysiąco lub późmej — 
nio wiemy. Być może, iż wów- 
czas znajdzie oną najwyższe załowolenia 
w rozważkniu prawd oderwanych, formul 
matomatycznych Jub praw przyrodni- 
czych; żo ustanowi osobne święta dle ob- 
wodu kola lub siły ciążenia, ż6 nie będzie 
potrzebowała weglo symbolów, Dzis jo- 
dnakże niema takich upodobań; dziś zn- 
równo dla swych myśli, jak dla swych u- 
czuć prugnie ona objawów życia, przede- 
wszystkiam zaś ludzi, Dlatego woli po- 
wieści, niż traktaty naukowo, przonosi 
bohaterów nad systemy filozoficzno, naj- 
chętniej zaś zwraca swo oczy ku wielkim 
postaciom, których glowy widzi w niebie, 
a stopy na ziemi. Jeden ze atarych poatów 
polskich powiedzial: „trudniej jodon dzicń 
przeżyć, niż napisać księgę.“ Zgodnie z tą 
uwagą przedmiotem naj powszochniojszo- 
go uwiolbienia nie sq ci, którzy pozosta- 
wili światu najmędrsza księgi, alu ci, któ- 
rzy mu dali nejwźnioślejsze przyklady 
życia. W tym ostatnim względzie na 
szczycie istnień stoi Ohrystus, wiołkie 
światło, które przez dziewiętnaście wio- 
ków na całym niemal obszarze kultury 
rozjaśnia ludzkości ciężkie, kręte, zawro- 
tno drogi pochodu. Z łona jej nio narodził 
się nikt inny, ktoby zaómił tę promionną 
postać, ktoby przed Ukrzyżowanym nia 
pochylil czola. Nawet twórcy nowych re 
ligij, jak Machomot, nie usilowali zgasić 
blasku toj pochodni świata. Jeżeli wyłą- 
czymy » rachuby lakkomyślno lub waryu- 
<kie pokrzyki, nio znajdziemy w chórze 


dziejów mni jednego poważnego głosu, 
któryby ubliżył ofierze apełnionej na Gol- 
gocie. W tej ofierze każdy prawy rozum, 
każde czysto serce ma jakąś czqstkę, któ- 
ra jest dla niego drogą, który kochać 
i szanować musi. W naszych czasuch, kie- 
dy żywioły społeczne, dążonin, zasady, 
systemy starly się z zapamiętałą nionawi- 
ścią, kiedy przeciwnioy i wrogowie zdru- 
zgotali lub sponiewierali wzajemnie swo- 
je bogi, swoje idealy i sztandary, śród tej 
walki jelen tylko Chrystus pozostał nic- 
tkniętym przez żaden zastęp bojowy, śród 
tej burzy na oceanie życia jedna tylko la- 
tarnia krzyża stoi nienaruszona, nawet 
nieobryzgana pianą rozbukanych fal. 

Ile jest gatunków czlowieka uey 
wanego, tyle odmian obehoda pumiątki 
męczeństwa i zmartwychwatania Obry- 
stusa. Pobożny prostaczek modli się do 
Zbawierelu, filozof uprzytomnia sobie nio- 
śmiortelną tragedyę poświęceniu dlu idei. 
Alo każdy wie i eznje, żo przed tysiącami 
lat spelni? się wstrząsający akt, który 
przez tę olbrzymią odleglość czasu sięgu 
a2 do dni naszych swoją grozą, swoim u- 
rokiem i swoim wplywem, Tu nie byl wy- 
padek, który leży zagrzebany w pyle 
wspomnicń historycznych, skąd go wydo- 
bywają bndacza i wtlaczają w glowy ucz- 
niom nauczyciele, locz to był wiosenny 
grom, którego buk wszyscy dotąd slyszą 
i blask widzą. Miliardy ludzi narodzily 
się i umarły w Europie, nio wiedząc nie 
o Kolumbio i Koporniku, ale możu uni jo- 
den człowiek nio zoszedł w tym czasia za 
świata, nie wiedząc nie o Jozusie. 

I doprawdy, przyznać trzebn, curapaj- 
ski odlam ludzkości jost bardza szezęśli- 
wy, ża najw. wzor życia ma w Obry- 
stusie. Jożeli dziś skarżymy się nu przu- 
aytki barbarzyństwa, na ciągle odehyla- 
nio się linii postępu w kiecranku popędów 
uwiorzęcych, o iloż okropnicjszym bylby 
stan naszej kultury, gdyby jej rozwojowi 
przyświecał jakis śmialy bandytu, jakiś 
tępiqcy niewiernych fanatyk, u nio wcie- 
lanie dobroci, miosierdzia, przebaczeniu 
i miłości! Zaiste, tradno ściśle określić, 
raczoj tylko przeczuć i domyśleć się mo- 
žna, ilo razy Chrystus uratowal ludzkość 
od powrotu do dzikaści, o ile dotąd po- 
wstrzymuje ją od rozkielznania zlych in- 
stynktó w,ilo poskramiających i smntnych 
spojrzeń padlo na nas z krzyża. Diu jo: 
dnych ten krzyż jest pociechą, dla drugich 
wyrzutem, dln innych groż W imionin 
i w obliczu jego spełniają się jeszcze stra- 
szne grzechy, dokonywają się i 
które niegdyś na nim rozpięły Zbawici 
la, ulo ciorpiący widząo w nich śmio 
Ohrystosu, wierzy zarazem w jogo Zmar- 
twychwstani 

Kontrastów czynu i słowa z ewangolią 
nie brak nuszej epoce. Zdaje się nawet, 
jak gdyby ona chcialu z jodnej strony po- 
sunąć sprzeczności do najdalszych kruń- 
ców, n z drugiej utrzymać pozory zgody 
tego, co robi, z tem, co wyznaje. Próźny 
wysilekl Na jej tle odbijają się ogniste 
gloski przykazania, będącego dla niej pig- 
tnem i napomnieniem: „nio bedziesz brał 
imienia Pana twego daremnie" — dodać 
można — i obłudnie. 

Byłoby to trulom zbyt wielkim i bozu- 
żytecznym, gdyby ktoś w szezególawem 
zostawienin wykazał, jak daleco dzsiej- 
szy świat chrześciański jest niochrystuso- 
wym. Jośli wszakże chodzi tylko o głó- 
wno kontury przeciwieństwa faktów i ich 
falszywych imion, dość rzucić okiem nu 
jakąkolwiek dziedzinę życia, ażeby je do- 
strzedz wyraźnie. W chwili np, kiedy 
w „państwie bojaźni bożej i dobrych oby- 
Gzajów* rozpamiętywano nabożnie naukę 
i męczenstwo Chrystusa, jednocześnie pra- 
sa niemiecka ukoila sewe wzruszenia w 
Wielkim tygodniu następujący wiudomo- 
ścią, która szczególnie przojęła z. chwytem 
„Gazetę krzyżową": „Obecny typ karabina 
niomiockiego jest bardzo daleki ad dosko- 
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nałośei — działa niedokladnie i zaled wie 
na 1,000 metrów. Ma hyć więc zastąpiony 
nowym, który wyrzuca kulo na adlogłość 
4.000 metrów (przeszło 3 wiorsty) i ude- 
rza skutoeznie. Również i obeono armaty 
„pozostawiają, wiole do życzenia”: są zbyt 
ciężkie i niosprawno. Nowe będą daleko 
Iżejsze i mogą dać 10 strzałów na minutę, 
Nadto rząd niomieeki zaopatrzył wojsko 
w znakomitą mitruliozę, która miota po- 
ciski boz przerwy i pozwala swój muga- 
zyn naladować 400 nabojami w ciągu kil- 
ku sekund. 

Naladowane tomi nowinarni sorco „Ga- 
zoty krzyżowej“ strzolu także boz przerwy 
salwami radości—w Wiolkim tygodnia 
w dniach pamiątki, która jej przypomina, 
żo za prawdę, za milość ludzi, za chęć 
związania ich braterstwom i sprowadze- 
nie nn ziemię wiccznego pokojn umarł 
śmiercią męczeńską na krzyżu Chrystua, 
Straszna ironia i straszna obluda! 

Na szozęścio obluda ta mimo swych 
rozmiarów niu wygania 4 dusz ludzkich 
tego idealu, którogo jest znprzoczoniem, 
Po ciemnej powiorzehni życia przosnwa 
się ciągla świetlisty cień ukrzyżowanego 
Zbawiciela i pociągu za sobą spojrzenia 
zarówno tych, których olśniawa, jak tych, 
których zawstydza. A chociaż od kilku- 
nastu wieków ludzkość naśladuje Piotxa, 
jodnoeześnio wicrzy w jogo Mistrza, Bo 
w jej zbnozeniach tkwią pobudki przo- 
mienne, a w joj niedoścignionym wzorzo— 
wioczne. Nio będzie ona jnż taką, jakt 
była drużyna Chrystusa, bo posnuęla się 
dalej w rozwoju nmysłowym, ale dokąd- 
kolwiek zajdzio, nawet stanąwszy na naj- 
wyższych szozeblach kultury, musi uansó 
milość bliźniego, sprawiedliwość, równość, 
współczucia dla niedoli, przebaczenie win 
adpokntowanych żalom — za godła świę- 
ta. A wtody na owych szezytach cywili- 
zacyi objawi jej się zmurtwychwstały 
Obrystns, który uczył przed wiekami tych 
samych prawd i nmiornjąc na krzyżu, nie 
rzucił swym katom przekleństwa, lecz 
wyszaptał konającemi ustami słowu prze* 
baczenia. Tego wspanialego obrazu nia 
zatrze nujzuchwalsza ręka w przyszłości, 
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najświoższej pracy Loona Tolto- 
ja, w studynm jogo o sztuco, pol- 
3 nom niezależności, surowych 
prawd, głębi, odsłoniętych przez roadar- 
cio obsłon konwonansowo utartych poglą- 
dów ijuk zwykle paradoksów, znajduje 
się myśl jedna, któruby dawno już po- 
winna byla zwrócić uwagę piszących. Zna- 
komity antor „Anny Kureniny* zastana- 
wia się nad ogromem wysiłków i trudu, 
którym spaleczeństwo okupuje rzekomą 
rozkosz ostetyczną, wytwarza tak zwaną 
sztukę i zapytuja: czy to jest rucyanalńom, 
26 taka ilość pracy zażytkowy wa się w ten 
sposób i czy dzioła sztuki obecnej zusła- 
gują na to, aby na nie pracowały Botki 
tysięcy rąk? Próba w teatrze, przytoczona 
dla przykładu a odmalowanau ze swietna 
plastyką, przypominający najlepsze ustę- 
py jego powieści, znakomieio ilustrujo ja- 
łowość mozolów, polożonych przy wysta- 
wianiu np opery błahej i bozeelawej, któ- 
ra przebrzmi równio szybko, jak dźwięki 
wyrzucono z piersi nujznakomitszogo na: 
wot tenora. i czytelnik z przerażeniem 
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wraz z autorom zadaje sobie pytanie, po 
co to wszystko, dla kogo, kto zmusza tylu 
ludzi przoz czas tak dlugi pracować tak 
ciężko nad rzeczą marną i nienżyteczną? 
Stozmyślania podobne musiały się nieraz 
nasuwać tym, co kiedykolwiek mioli 
do czynienia z większą ilością książok, 
a dla tego, kto się przez chwilę chociażby 
przyjrzał wrzącoj pracy drnkarni, pełnej 
turkotu, zaduchu i kurzn, kto widział wy- 
cieńczono postacio zeeorów, pochylone nad 
kasztą, ich oczy przymrużone zmęczeniem 
i chorobliwa wypieki na twarzy, dla togo 
książka przestaje być tylko dobrym albo 
zlym wytworem ducha ludzkiego i nosa- 
bia także ciężki znój wielu udręcezonyoii 
nadmierną robotą pracowników i jost jak- 
by akropłeniem potu, spływającogo krwa- 
wo 4 czola skazanych na wioczną niewolę 
bialych murzynów. Jest to zapewne uwa- 
ga paradoksalna, alo trudno ją odpędzić 
w chwili czytania cfemoryd z doby dzi- 
siejszej, podszytych bezezelną blagą, i chę- 
cią zyskownego rozgłosu, trudno nio przy- 
znać, 20 ludzie ci, co na rynki księgarskie 
wyrzucają nowolistyczne „motyle,“ roz- 
maite wyjątki z rozmaitych „albumów,“ 
garstki, wiązki i okresu ostatnich Rzy- 
man sięgająco plotki, że ladzio ci powin- 
niby sami pracować nad wytloczeniom 
swoich własnych utworów, Pisaliby wte: 
dy mniej, literatura nie byłaby zach wasz- 
czona suchemi badglami czczych pomy- 
słów powiościawych, przystrojonych pa- 
pierowymi kwiatami tandoty artystycz- 
noj, a społeczeństwo dłnżoj i baczniej przy- 
glądałoby się brylantowym iskrom, apn- 
dającym 2 pod pióra Orzoszkowej, porlom 
loz, rozsypunym przoz Kanopnieką na 
szurych zagonach naszych wsi, tym pra- 
com, któro poczęto były w wielkioj miło- 
ści, albo w wiolkim bólu... 

Wyobrużmy sobia rzeszę ludzi, zam- 
kniętą w jakimkolwiek gmachu bez o- 
kion, oświotlonym przoz kilku atworów 
w sklopioniu, smutnym szarością ścian 
i tloczącym erężkością swaieh żaber sklu- 
pioniowych; najbardziej przygnębioni wig- 
zieniem rznciliby się niozawodme do dry- 
gonja ścian i wywiercaniR w nich otwo- 
rów, pracowanoby niozawodnio dlugo 
i mozolnio, a wreszcie udałoby się tu i ow- 
dzio wykroić szczyliny i wstawić w nie 
okna—wówoczas zchciwością wszyscy spo- 
glądaliby na nowo i nioznane widoki. Czy 
opłaciluby się zmadnu praca, podjęta 
w celu rozojrzenia się w okolicy, gdyby 
przez szkło szyb njrzeć można było jedy- 
nia piaszozysto wydmy, albo wązki szmat 
bruku i kilka pospolitych kamienic, albo 
rynsztok, którym plynie mętna i cuchną- 
ca wodu? Tamu, ktoby okna wstawił z toj 
strony, skąd widok na pola, szczere, zlo- 
ciste od zbóż, na lasy, gwarne tujemni- 
czym szumem, i ląki, na pas nicha usiany 
gwiazdami, na morzo bozbrzeżne wielkie 
i blękitno, temu bylaby naj wdzięczniojszu 
ta rzeszu ludzi, zamknięta w owym zacie- 
śnionym gmachu, i do tych okien nioza- 
przeczenie cisnęlyby się największe gro- 
mady znękanych, ehociużby nawet gdzio- 
indziej szyby wprawiono misternicj że 
szkla piękniejszego. 

Gwiazdy znown pokazała nam Orzosz- 
kowa w ostatniej praey swojej i dlatego 
jest ta książka, chociaż nio wszędzie do- 
skonalu, tak piękna i, powiedzielibyśmy, 
kochana, gdyby ten wyraz nie byl tak ra- 
żąco nicodpowiedni w stylu litorackim. 
Tylko tytuł jej nie wydaje się nam stoso- 
wny. Do iskior przyrównał w świetnom 
studyum twórezość Voltaire'a Emil Fa- 
suot; to zaś, co rozsypała przod oczami 
gpoleczeństwa Orzeszkowa, nie jost ani 
anopem strzelistym iskier, które ciska ko- 
min lokomotywy, ani też deszczem świetl- 
nych kropel, lejącym się z wypuszczonej 
wysoko w wieczornej godzinie Tacy; sių to 
punkciki drobne, co prawda, ale jaśnieją 
ogniem, zaczerpniętym ze źródliska świa- 
tła wiecznego, niby gwiazd sieć zlota, roz- 


rznucana na noenem niebie. Szyby są więcej 
lub mniej mętne, czasami czyste zapol- 
nie — i wtedy blask splywa strumioniem 
jasnym i życiodajnym, wszędzie wszakża 
widać gwiazdy. Uzytając „Iskry* jednym 
tebem (wiele rzoczy po raz drugi, bo 
wszystkie nowele wyszly uprzednio w cza- 
sopismach), doświudczaliśmy prawie asta- 
wieznia dwu wrażeń: z jednej strony zmysł 
prawdy, wykształcony na najnowszych 
utworach hozwzględnogo realizmu, raziła 
pewna sztaczność życia, wynikająca z dą- 
żenia autorki do wywołania z góry zamio- 
rzonego efektn oraz konwencyonalnością 
postaci, które stworzono nie dla nich sa- 
mych, nie po to, abyśmy się najwszech- 
stronniej zapoznali z ich treścią wewnętrz- 
ng, lecz dla tendencyjnie obmyślanego u- 
grupowania na wzór drugorzędnych osób 
scenicznych, które się zjawiają na wido- 
wnię, żoby ułatwić bohaterowi wykona- 
nie kulminacyjnego czynu i wygloszenie 
tyrady; z drugiej zaś strony wdzięczni by- 
libyśmy autorco za ów otekt ostateczny, 
i zachwyt nas ogurnial przed mistrzow- 
skiom malawaniem tych ludzi, których 
coraz mniej się spotyka obecnie śród ka- 
ryorowiczowskiozo knligu dni naszych, 
i uczuć, mającyoh woń kwiatów, co nio 
rosną wcale albo rosną coraz rzadziej na 
brukn naszych „przemysłowych* miast, 
w atmosferzo akrusu kapitalistycznogo. 
Zapełnie podobnego uczucie doznajo się 
w teatrze o niczupełnio doskonałej mu- 
chineryi, gdzie slychać, jak skrzypią kola 
sa pomocą transmisyj podnoszące doko- 
racyo, jak się trzo i azoruje o podłogę łódź, 
mająca płynąć morzem, gdzie królowi od- 
pada broda, u księżniczka nie ma praw- 
dziwie adamaszkowej szaty, gdzie jednak- 
żo porywa świetny talent sceniczny akto- 
rów i porusza do głębi pięknem uczuć 
i szlachetnością uczuć wystawiony dra- 
mat... Są co prawda ludzie, którzy chodzą 
dla pięknych dekoracyj i zachwycają się 
kosztownościq strojów uktorek 1 umeblo- 
wania sulonu na widowni..! Kto co woli. 

Zacznijmy od motywowania ujemnej 
strony wrażeń. W pierwszym obrazku p. t. 
„Daleko“ typ studenta marzyciela jost 
nieco za mało zindywidaalizowany i prze- 
to szablonowy. Prócz tego, 20 pochodzi 
z Polosia i próoz kilku wyrażeń wziętych 
z gwary miejscowej, nic go nie wyróżnia 
od licznej w naszej litoraturze galoryi stu- 
dentów marzycieli, cierpiących z potęż- 
nym ascotyamam w ukochamu idoi glód; 
od wiela dni nie nie jodziye, jest za mało 
renlnic głodny, za wiole rozamuje szla- 
chetnie, a kolegi, któryby swego towa- 
rzysza, zagrożanogo suchotami, zapyty wał 
żartem na ulicy, czy joszeze nie pluje 
krwią, tradno wprost sobie wyobrazić! 
Strona zewnętrzna życia studenckiogo, 
opisnna pobieżnia i ogólnikowo, tak żo oa- 
Je usconizowanie jest nieokreślone, Są to 
może drobiazgi, alo drobiazgi wadliwa 
i młoda goneracya autorów z 
na czelo piszo inaczej; chwyta się i zuznu- 
czu drobne rysy i drobne szczegóły, które 
jeśli sy wybrane trafnie i wzięto z rzeczy- 
wistości, znakomicie potęgują wrażenie 
prawdy, bo trzeba znać rzecz jakąś wy- 
bornie, mioć z nią do czynienia (lugo, aby 
podpatrzyć charakterystyczne drobnostki, 
Tak samo uplastycznia życia największy 
ze wszystkich plastyków Tołstoj. . 

Aa 
Kazimierz Zdziechowski. 
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conianio utworów artystycznych 
dzielek pouczających dla ludu zo 
stanowiska naszych uksztalconych 
gustów i wymagań jest bardzo zawodnem 
i czesto prowadzi do zupelnie błędnych 
wniosków. Co nam się wydaje pięknem 


Ji rozumnem, to w przekonanin prostego 
czytelnika jost brzydkiem i niedorzocz- 
nem — a wówczas nasza dziadalność w kiv- 
ronku oświaty ludu chybia cclu i wydaja 
całkiem niepożądane reznitaty. Ponioważ 
to miary stosowane przy biurku okazują 
się nioraz falszywewi, nprosiliśmy więć 0- 
sobę, mającą długoletnie w tym względzie 
doświadczenie, obserwującą zbłizka czyta- 
jących wieśniaków i slyszącą ich sądy, 
o spisanie swoich spostrzeżeń, które poni- 
żej w formie Inżnych uwag podajemy, 
* k 


z 

Na polu tej tak connej, a zmudnej praey, 
pierwszorzędno stanowiska zajął Promyk, 
który istotnie piorwaze promyki dobroczyn- 
nago światła pomiędzy ciemno masy roz- 
siuł, a jego Gazeta Świąteczna pozostania 
niezaprzeczonie dziełem wiokopomnej z0- 
sługi, Zapowne, w miarę ksztalcenia się lu: 
du, i ta, na wskrośchłopska, gazetka ulegnie 
zmianie na lepsze — stylowej i językowej, 
co jej wartość podniesie jeszcze. 

Only dział wydawnictw elementarnych 
Konrada Prószyńskiego zjednał sobio rak 
powszećlino uznanio, że pochwały lub slo- 
wa poparcia byłyby zupełnie nio na miej- 
sen. 

Bardzo dobre są również utwory jego 
trości ekonomicznej i społecznoj; wyborne 
„Stopniowo opisznie Swiata” — rodzaj po- 
czątkowej gaografii, 

Natomiast wydawnictwa bolotrystyczne, 
nakładu Księgarni Krajowej, wyglądajn nic- 
co pierwotnie, w porównaniu z tylu la- 
inomi nowomi rzeczami. 

Przechodząc z kolei da wydawnictw ma- 
jących główny swój skład w księgarni 
Wizboka, zaznaczyć należy: 

1) Wszystkie książoczki rolnicze, zwła- 
szoza Śniegockiego, s, doskonale. 

2) Z pośród dziełek lekarskich nio: 
praktyczaemi się wydają d-ra Ziel 
ka—,„Co robić, ażoby być zdrowym” i „Po- 
radnik dla kobiet." Nio prędko bowiem jo- 
szozo nasze wieśniuczki będą mogły kazać 
sabio aporządzać ciepła kąpiole. . poid swo 
niemowlęta kobylem mlokiom.. a siobie 
winom pokrzopiać, nieprędko też wieśnia- 
cy wogóle zaczną spożywać codziennie mię- 
so, Oraz takie drogia produkty, jak masło 
ijajka, dająca im możność cinlania sporo 

roszy, zwłaszcza, że żołądki ludzi pracu- 
Jących na powiotrzu potrzebują oprócz ja- 
kości i znacznej ilosci pokarmowej, zko- 
da równioż, że w ksiązeczco zatytulowanej: 
„Jak zbudowane jost viało vzlowioka“ 
autor nio pominął dwóch ostatnich rozdzial- 
a emhryologii. Objasnio- 
przyniosą czytel- 
nikom starszym, a względu na me — 
młodszym całości nio m wna duwać do czy- 


3) Książki tresci naukowej są wszystkie 
nader starannie redagowane: stroszczonia 
zas M, Brzezińskiego — świetno! 

4) Wyduwnietwa powiościawe odznacza- 
ją się bardzo dobrym wyborom. Najwięk- 
sze budzą zajęcio przeróbki z Kraszewskie- 
go, Orzeszkowej, Junosz co powinno 
posłużyć za wskazówkę, żu pożyteczniej 
jest robić skrócania z dol rych powieści, pi- 
sanych dla inteligoncyi, n żeli tworzyć rze- 
czy licho spooyalnio dla ludu. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że chlepi wolą stokroć 
wszelkiego rodzaju cadowności, nioprawda- 
podobieństwa, funtusmagorye, od banal- 
nych dyktery jek o Maćkach i Baskach, 

Ale przy przeróbkach niezmierną należy 
zwracać uwagę na najdrobniejsza szczogó- 
ly, mogące nickorzystnio oddzinły wać na 
calkiem bezkrytyczne umysły tych niewy- 
robionych czytelników. Po co, naprzykład, 
zostawiono w „Starej Baśni* — sensacyj- 
ny obrazok żywcem palonego szpiega- 
Niemca? Czy i bez tego mało mamy dowo- 
dów okrucieństwa śród ludu naszego? 

Albo „Michalko — Prusa" — czyliż to 
obrazok stosowny dla ludu? Jedynego psy- 
chologicznego momeatu, który stanowi ca- 
łe piękno utworu, nie zrozumie chłop, bò 
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na to potrzeba subtolnie wyrobionego u- 
myslu; natomiast wybornie zrozumia, że 
aby pozyskać miłość kobiety, trzcha ją 
przedewszystkiem sponicwierać i skopać 
nogami. 

Zdrożna rzeczy wypisuje dla ludu Dy- 
gas! Jego „Przyj: koni“ — jest naj- 
więkzzym nieprzyjaciclam swego ulubio- 
nogo siwosza, którego zabija bez żadnej ku 
tomu potrzeby, ponioważ tę samą przysłu- 
gg — owemu podróżnemu — mógł, wy- 
świadczyć nainnym, mniej zmęczonym ko- 
niu. W „Małgorzatce, matusinej picszczo- 
szco“ — spotykamy aż dwie dorażne kary 
boskie — za dobre uczynkil.. Matka Mal- 
gorzatki umiera skutkiem tego, żo pomo- 
glu dźwignąć wóz jakiemuś biodakowi, co 
w blocio ugrzązł, a narzeczonego tratują na 
śmierć rozbiegane konie po prostu za fo, 
żo był dobrym, uslnżnym i wiernym sługą, 
O „Dziadku Florku i chłopcu Beldonku*— 
niżej przytoczoną dosłownio opinię wydała 
żona włoświanina, ezytającego głośno tę 
powiastkę: „A nie wziąlbyś raczej sie- 
kiery do ręki, niż masz nad takiemi bzdur- 
atwomi czas tració!“ — I istotnio, ozyliż nie 
jest wielką niedorzecznością dla chłopa tn- 
kio proste wydarzenie, jak to, o którem 
opowiada antor, że dziadek-żebrak,sam coś 
ukradłszy, kazał za to obić chłopcu? Prze- 
cież o tem, że mało który chłop nio kra- 
dnia, wie z nich każdy... Oni tylko w mia- 
rę bndzania się w nich -— nio poczucia jo- 
szoże, ale przecznoin — godności osobistej, 
nie lubią, aby im tę wadę wypominano... 
Wcale zoś niorozwinięta dotychczas strona 
etyczna ucznóć u ludzi prostych czyni im 
wprost niedostępnymi, niepochwytnymi, 
wezelkiego rodzaju ideały życiowe, . Więc 
zarówno nie urazi ich pojęć moralnych nio- 
słuszna ukaranie chłopen, jak nie znajdzie 
do ich umysłów przystępu wiara w zami- 
łowania nauki dla nauki.. 

Zważywszy te i tym podobno względy, 
poznać dopiero można, jak dalece jest rzeczą 
odmienną, odrębną, pisać dla ludn i pisać 
o ludzie, Zaliczone do tej ostatniej katego - 
zyi, tak „Michalko,“ jak „Małgorzatka,* 
oraz inno tego rodzaju utwory, staję się 
bardzo ładnemi obrazkami — alo dla inte- 
Jigenoyi, 

A toraz pytam: jaki ma cel przoróbka 
nudnej, ciężkim atylem pisanej powieści T. 
J. Jożu „Kuźma Jeż," której motyw, głó- 
wno tło stanowiący, jost czomś tak daleco 
nieprawdopodobnem, że dla chłopa nie mo- 
źe być zrozumiałym? Olylx chodziło an- 
tarcu o dokuozonie szlachcie; alo i w takim 
razie nanczka, zwrócona do dzisiejszej, nie 
jest właściwą — wobec prawnego zrówna- 
nin stanów, 

W tym samym tonie traktowaną jest 
i druga, doskonale aroszją napisana, książe- 
oczku F, Morzyckiej „Z dalekiej północy,“ 
gdzio główny nacisk położonym został na 
pomyślność narodów, nieznających różnie 
kastowych.. bez odpowiedniego wszakże 
wyjaśnienia, iż taki rozwój społeczny mo- 
żebnym bywał jedynie w burdzo malych 
i bardzo ubogich państewkach. My, kaztał- 
fnjący się w odmiennych nieco warunkach 
od roszty Buropy, powinnibyśmy chyba 
wszelkiomi siłami dążyć do zbratania i zo- 
spolenia wszystkich warstw spoleczeństwa 
naszego, Tymczasem, przeciwnie, u nas jost 
na porządku dzienaym ro4dmachiwanie 
przeróżnych  środniowiccznych niechęci, 
o których cała Europa dawno już zapom- 
niała. 

Bardzo milem i pożyteoznem pismem 
Jest tygodniczek ilustrowany Zorza, Aoz- 
kolwiek nie redagowana specyalnia dla 
włościan, coraz chętniej przez nich czyty- 
wang bywa, zapowne w miarę, jak się iich 
sprawami więcej zajmować zaczęła. 

Firma Gebothner i Wolff zawiodła ocze- 
kiwania iuteresowanych swemi świożemi 
wydawnictwami. Wyjęta z „Potopu“ — 
„Obrona Częstochowy," ze swym rozczłon- 
kowanym na kilka części Kmicicom jest 
płodom zupelnie chybionym, pozbawionym 


1 wszolkiego cfektu; a co gorsza, że ciągłe 
przeinaczanie wypadka dziejowega, tak do- 
nioslego znaczenia, może w końcu zachwiuć 
wiarę w sam fakt. 

Anczyca bistoryę w 24 obrazkach nietyl- 
ka tytuł oszpacił, ale i też właśnie obrazki, 
zapożyczono w jakiejś budzie jurmarcznej, 
nota bene nie swojskiej!.. Mieczysław I wy- 
glada, jak stójkowy w gamowym plaszezu; 
Éokietok jest o pół glowy wyższy od naj- 
wyższego z chlopów; Julwiga— garbata: elo- 
wem, formalny rozbrat nietylko z estetyką, 
ale i z logiką. Przy drugiem wydanin do- 
brze-by było poczynić poprawki. Pu 60 zo- 
stawiać czytelników w tem błędnem mnie- 
maniu, żo Kazimierz III rządził się kapry- 
sem, oddając tron polski królawi węgier- 
skiemu, albo, żo siostra jego Elzbieta byla 
jakąś płachą lnfiryndą — i t. p.? 

Mickiewich jeszcze za trudny dla ludu. 
Jedynie „Pana Tadeusza zalecić można, 

Za to zbiory pieśni Glogera ogromne 
mają powodzenie. Młodzież zwłaszcza 
wprost je rozchwytuja. Warto przeto po- 
myśloć o szerszom rozpowszechnieniu tych 
udatnych swojskich piosonok 

Każdy, ktokolwiek dotknął się czytelni- 
ctwa ludowego, wie 2 tem, że świeżo roz 
bnudzona imaginacya ludu chłonie dziś 
wszystko chciwie, bez wyboru prawie. Prze- 
dewszystkiem podobają się ludowi książki 
treści religijnej i historycznej, chociaż i nau- 
kowe też bardzo pilnie są czytane, Wielkie 
zajęcie budzą podróże, oraz opisy różnych 
nadzwyczajnych wypadków. 

Z biegiem czasu nio latwo i nie bylo 
czem dadzą, się zadowolnić wymagania lu- 
du naszego. A tu tymczasom książole dla 
niogo tak jeszcze mamy mało! 

Ponieważ świadomość krytyki nie pręd- 
ko zapewne wyłoni się z surowego umysłu 
chłopa i długo będzie on wierzył na ślepo 
wszystlkiemn, co mu drok poda, zatem lite- 
ratura ludowa powinna byd tendenayjnq — 
o charaktorze dodatnim konioczniel Za- 
nadto wiele stron ujemnych życia ma przed 
oczami lud, aby go i w książkach tą stra- 
wą karmić było potrzoba, 

Więc i przeróbki historyczne niechże się 
odznaczają cechą dodatnią, oraz niozmier- 
ną ścisłoświą, jedynie bowiem za pośredni- 
otw em powieści mogą, się ci maluczey umy- 
slom nauczyć dziojów ojczystych. 

Źlo również czynią ci, którzy, pisząc dla 
"ludu, poslugują się jego narzeczem. Wszak 
nie w szkolach, do koraki nie uczęszczają, 
leez przez czytanie wyłącznie chłopi nasi 
mogą nabyć mowy poprawnej 

W tytułach poważniejszych kiążek uni- 
kað trzeba objaśnień: dla dzieci i młodzieży, 
ponioważ starsi włościanie mają sobie zan- 
bliżenie czytać takie rzeczy, 

Z tłómaczeniami ostrożnio! Albowiem 
typy obce, charaktery nie swojskie, są 
czomś calkiom odorwanem dla wyobrażni 
naszego chłopa. Po co gu tedy obałamutcać 
bez potrzeby. Zostawmy lo na później. 

Bardzo pocieszającem zjawiskiem jest u- 
kazanie się wydawnictw „Biblioteczki 
imienia Prusa,“ kosztujących po kilka ko- 
picjek. Istotnie, ostatniemi czasy dziwnia 
zdrożnła literatura ludowa, co jest nieco 
rażącem w zestuwioniu z niezmiernie ta- 
niemi wydawnictwami dla warstw akaztal- 
conych. Zapewne nie prędko jeszozo lud 
nasz zacznie sam nabywać książki; nie- 
mniej i dziś już on je kupuje, alo tylko do 
nabożeństwa lub jakieś okropności od o- 
braźników. To też niozmiernie byłoby po- 
żądanem, żehy ludzie dobrej woli, pracują- 
cy na polu działalności publicznej, zajęli 
się obmyśleniem jakiegoś środka zaopatry- 
wania kolporterów jarmarcznychi w dobro 
i tanie książeczki ludowe. 

A teraz pytanie: Jeżeli fundusz imienia 
B. Prusa został przeznaczonym na wyda- 
wnietwa. dziol ludowych, czemu wszystkie 
książeczki, które wyszły dotychczas tym 
nakładem, są pisane dla dzieci wyłącznie, 
i to nie włościańskich bynajmniej? Gdyby 


tak dalej poszlo. nie byłoby powodu cie- 
szyć się z taniości tych wydawnictw. 
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k|statnie tygodnie przyniosły nam 
znów kilka popisów fortepiano- 
> wych, których wogóle mamy 
przewagę w bieżącym sezonie, W Towa- 
rzystwie muzycznem przypomniał się pu- 
bliezności p. Lamond, Szkot, fortopinni- 
sta-wirtnoz w najściślejszem togo slowa 
znaczenin i do tej właściwości swego ta- 
lentu dobierający też odpowiedni roper- 
tuar. Ostatni program składał się wylącz- 
nio a utworów Liszta („koncert es dur,“ 
z towarzyszeniem orkiestry, funtazya 
z „Don Juana“ i transkrypoya marsza 
„Militujre* Schuberta), któro pozwoliły 
artyście wykazać calą siłę, porywający 
temporaement i wielką technikę swej gry. 
Żałowaliśmy wszakże szozerzo, a nie by- 
liśmy niewątpliwie w tym żalu odoso- 
bnieni, że p. Mamona. zaminst koncertu 
Liszta, kompozycyi zawiłej, w której fra- 
zesy nio lączą się, nio wypływają jeden 
z drugiego, a za motyw przewodni sluży 
fantastyczny urywek, z kilku taktów zło- 
żony — nie powtórzył wspaniałego kon- 
certu Ozajkowakiego, którego wykona- 
niom takie powszechne zdobył uznanio za 
ostatnim pobytom, Orkiostra, pożądany 
zawsze bardzo ezynnik w popisach kon- 
cortowych, odegrała nador poprawnie je- 
dno z najlepszych dzieł Noskowskiego, 
uwerturę „Morskie Oko“ i „Wiolką fan- 
tazyę f mol“ (pierwszy raz) Schubortu. 

Niejednokrotnie mieliśmy już sposo- 
hność wypowiadać zdanie o p. Katarzynie 
Jaczynowskiej, dziś zatem, po ostatnim 
jej popisie, powtórzyć tylko chyba należy 
pochwały, oddawane jaż poprzednio inte- 
ligencyi, polotowi, subtelności gry mlodej 
artystki. Program koucertu (własnego) 
obejmował dwa dzieła wielkia: „Sonatę 
h mol“ Chopina i „Ilnmoreskę b dur“ 
Schumanna araz ntwory drobniejsze Men- 
delssohna, Schuberta, Liszta i Rubinstei- 
na. Z sonaty nujlopiej wyszło w wykona- 
niu koneertantki „Soherzo* — do należy- 
tego oddania wściekłego, gryzącogo bólu, 
rozpaczliwego szamotania się, REA 
wyrazom jest „Final“ przejść trzeba 
przoz „ciernie i głogi“ życia, Stąd też ży- 
ozymy p. Jaczynowskiej, aby za wykona- 
nio tej części sonaty jak najpóźniej zbie- 
rala bezwzględne uznanie. Schumana, jak 
się zdaje, jest ulnbionym joj kompozyto- 
rem i jego też utwory, jak zazaaczaliśmy 
już nieraz, bez zarzutu niemal wychodzą 
w jej wykonaniu. Mało kto umie jak p. 
Juczynowska wniknąć w ducha tych nie- 
śmiertelnych kompozycyj i grą pełną poe- 
tycznego polotu, jasną, drgającą uczuciem, 
nigdy o sentymentalizm nie potrącającem, 
wyprowadzać słuchacza z manoweów, po 
których myśl mistrza tak często blądziła. 
„Pieśni bez słów“ (g mol i a dur) Mendela- 
sobna, a nadewszystko „Du bist die Rah“ 
Schuberta w ukladzie Liszta odegrala kon- 
cortantka wprost po mistrzowsku, szoro- 
ko prowadzyc śpiew i zdumiewając po- 
wiewnością tona i delikatnością ndorze- 
nia. 

Świadomy siły swojego talontu Śliwiń- 
ski nia zawabał się przod powtórnem wy- 
stąpieniem w Towarzystwie mnzycznem 
w odstępie zaledwie dwutygodniowym, 
i sale Redutowe przepelniły się ponownia 
sluchaczami, a ci ponownie, nie mając 
dosyć czternastu numerów programo, 
zmuszali artystę do naddatków, między 
którymi znalazł się taki hojny, jak „Polo- 
nez as dur* Chopina. Rozpoczął Śliwiński 
ostatni swój popis „Sonatą d dur“ Beetho- 
vena, a słuchaczów, znających romanty- 
cznego ducha gry artysty, podziwem 
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przejął klasyczny spokój, prostota, szla- 
chetność i wzniosłe umiarkowanie, z któ- 
vemi oddał wspanialo dzieło, azktóre naj- 
szczytniojszy wyraz znalazly w „Andaa- 
te.“ Mondelssohn, Schumann, Chopin, 
Henselt, Rubinstein, fiszt, Wagnor prze- 
mawiali za sprawą Śliwińskiego kolejno 
do publiczności, a każdy swoim odrębnym 
językiem, każdy stylem własnym, opro- 
mienionym blaskiem geniuszu wykona- 
wey. 

Barcowiez nio narzuca się zbyt Warsza- 
wianom, nie eżęsto żąda od nich dowo- 
dów nznania dla swego talentu, to toż gdy 
wystąpił z własnym koncertem, zapełnili 
salo Radutowe, spragniani tych wznio- 
stych wrażeń, jakie daje zawsze gra nz- 
szogo znakomitego skrzypka. Sprawo- 
zdawca, woboc artysty tak dojrzałego nie 
cheo wpuść w czozą frazeologię, ograni- 
czyć się może tylko stwiordzeniem mi- 
strzowskiego wykonaniu wszystkich nu- 
merów programu. Składał się on z „Koa- 
cortu c dur* Moszkowskiego, „Symfonii 
biszpańskiej* ©. Lalo z towarzyszeniem 
orkiestry, oraz „Poloneza ddur“ Wio- 
niuwskiego, grywanych już nieraz przoz 
Burcowicza i z kilku drobniejszych utwo- 
rów kompozytora węgierskiego, Fubayn, 
zręcznych i efektownych, zwłaszcza „Źe- 
phir“; natomiast „SBoena do ła Osarde* 
wydala nam się kompozycyą plytki, i ba- 
nalng. Nwietnie usposobiony artysta, wy- 


wdzięczając się za grzmiąge oklaski, 
wieńce i podarunki, nie skąpił naddat- 
ków. 


Koncovt zagaiła orkiestra toaten Wiol- 
kiego pod dyrekoyą Noskowskiego ode- 
graniem uwertury „Egmont“ Beethovena, 
której piękności znikły śród hałusa, spo- 
wodownnego stałym zwyczajem spóźnia- 
nia się Warszawian nn koncerty. 

Gorliwoj działalności sekoyi Moniusz- 
ki, która wzięła sobia za zadanie wyda- 
wnictwo i rozpowszechnianie dzieł twór- 
cy „Halki,“ zawdzięczamy niewątpliwie 
w większej części wieczory „Monińsz- 
kowskie,* nrządzano od: czasu do czasu 
przoz Towarzystwo muzyczne, R z przy- 
jomnością stwierdzió nam przychodzi, żo 
publiczność wspólna to usiłowania sekeyi 
i Towarzystwa skwapliwie popiera. Nio 
bylo nazwisk wybitnych śród wykonuw- 
ców progrumu ostatniej środy, & mimo 
to sala lłedutowo zapełniły się słachacza- 
mi i mieliśmy wrażenia, ża Warszawia- 
nio zaczynają się umuzykalniać, bo pray- 
szli słuchać me jak, ule co spiewają i gra- 
ja artyści. 

Program rozpoczęła orkiestra jodną 
z piękniejszych nwertur Momuszki, „Baj - 
ka,“ a zakończyła „Tańcom hiszpańskim* 
z balota „Monto Christo“; nadto zaś to- 
warzyszyła chórom i solistom (panna Ra- 
paka i p. Redo) do ballady „Rybka. Nio 
jesteśmy zwolennikami przeróbok i trans- 
krypeyj— skoro kompozytorowi natehnie- 
nia paddało utwór nu jeden głos, przo- 
ksztaleonio go na- dzioło chóralno szkodę 
mu tylko przynicść moża, pacząc zamiary 
twórcy. Na poparcie naszych słów przy- 
toczyć możemy wykonane przoz „lirę* 
pieśni, które dużo, choć ułożone przez ta- 
kiego muzyka, jak Jan Gall, a prostoty 
i właściwego wdzięku utraciły w tej chó- 
1alnej szacie; zwłaszcza ,„Wędrowna pta- 
szyna,“ domagającu się koniocznia sola- 
wego odśpiowania. Zdarza się wszakże 
niekiedy, iż kompozytor nie obliczy się 
z tochniką wykonawczą i napisze na glos 
solowy utwór, mogący tylko w chóralnem 
oddaniu wywrzoć należyte wrażenia. Da 
takich należy ballaiu „Rybka,“ którą 
świetnie instraumentawał i rozłożył na glo- 
sy Piotr Maszyński, a która dopiero w tej 
formio jest dziełem skończonem. 

Soliści wieczoru, p. Borodziczówna i p. 
Redo, oboje młodzi, oboje obdarzeni 
dźwięcznymi głosami—mezzo-sopran iba- 
ryton — złożyli dowody prawdziwego u- 
zdolnienia artystycznego, wymagającego 


wszakże dalszej i niemałej pracy. P. Re- 
do jest artystą operetki, sposobem adśpie- 
wania jodnak aryi z „Halki“ i „Vorbam 
nobile" dowiódł, że z czasem móglby 
i w oporzu zająć niepoślednie stanowisko; 
śpiewak ma dużo temporamentu, poczucie 
i wymowę bardzo wyraźną, powinien tyl- 
ko przedewszystkiom pozbyć się nosowej 
emisyi gloan. W p. Borodziczównie do- 
strzegliśmy zadatki na bardzo dobrą pie- 
śniarkę; jest w jej śpiewie wdzięk, pro- 
stata, dobro frazowanie' i nezucie; chwiej- 
na nieco intonacya, lękliwe zlławienie 
głosu było niewątpliwie wynikiem „tre- 
my," nieodłącznej od pierwszego występu. 
Niewiolki, leez dźwięczny i czysty jak are- 
bro głos p. Rapuckiej odcinał się korzyst- 
nie na tle chóru i orkiostry w balladzie 
„Rybka.“ 

Wykonaniu numerów orkiestrowych 
pod wodzą Noskowskiego przyklasnąć 
tylko możemy, tak było we wszystkich 
szczegółach opracowano i zgodno z my- 
slami kompozytora. 


Br. N. 
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System kredytowy. — Rodowód procenlów — Nor- 
my odsetkowe w okresie pierwotnym. — Pożyczka 
dawna i dzisiejsza. 


K | zisiaj krodyt jest dźwignią przo- 
EB p mysłu, siłą zapładniającą produk- 
A cyę. Stwarza on wprawdzie w ży- 
ciu okonomicznom narodu niestalość, do- 


s 


starcza bowiem podniety przesileniom ryn-. 


kowym, wynikającym z rozdźwiękn po- 
między sferami wytwarzania u spoży- 
ciu, ule, bądź co bądź, jest czynnikiem do- 
niosłości piorwszorzędnej. Przedsiębiorca 
ma na swoje rozporządzenie cudzo kapi- 
taly. Możo on prowadzić intores na więk- 
szq skalę, niż wtedy, gdyby musiał po- 
przestawać tylko na własnych fundnszach, 
Dłużnik, o ile użytkuje z nowoczesnych 
form kredytu, może spodziewuć się, iż 
niotylko zdola uiścić procenty, należne 
wierzycielowi, ale nadto otrzymać jaszcze 
pawien zysk, procent dodatkowy — że się 
tak wyrazimy, Zysk ten sprawia, ża ktoś, 
obracając cudzymi kupitalnmi, robi ma- 
jatok. To oddawanie komuś funduszów 
swoich na prowadzenie interesn stało się 
zjawiskiem  normalnem, powszechnem 
i eieszy się znpelną sankcyą moralnq za 
strony naszego cywilizowanego spoleczcń* 
stwa. Jedynie w tych razach, gdy po- 
dyczka, zamiast podniecania sił wytwór- 
czych, staje się przyczyną czyjejś ruiny 
akutkicem wysokiego poziomu wymaga: 
nych odsetek, dopiero w tym przypadku 
utraca ona poparcie etyki biożącej i jako 
hehwa ściąga nu siebie nawot gniew apra- 
wiedliwości. Loca w olbrzymim syste- 
mie kredytowym spoleczeństwa nowo- 
czesnogo tuka jej forma stanowi tylko 
zaułek, moża obszerny eo do swoich roz- 
miarów,. ale brudny, ukryty i pogardza- 
ny. 
Tak rzeczy przedstawiają się obecnie. 
Loos zanim pożyczka procentowa stala 
się zjawiskiem codziennom, zanim posia- 
dła sankcyę moralną w spoleczeństwio 
i zaczęła być silą nie rujnującą i niszezą- 
cą, ale prodakeyjną, pozwalającą dlużni- 
kowi robić majątek, przeszly wieki cało. 
W dalekiej przeszłości wszelkie odsetki 
uchodziły za lichwę. Codzienna moralność 
wszystkich ladów barbarzyńskich pogar- 
dza procentowiczami, pisarze klasyczni, 
o ile hołdują duchowi przodków, potępisją 


pobierania odsetek, ojaowie kościala, ci 
ekonomiści i moraliści Enropy średnio. 
wiecznej, obarzają się na wszelkiozo ro- 
dzaja ciągnięcie zysków z udzielonego 
komuś mienia. W Rzymie prawo dwu- 
nastu tablie karze pobieranie prosontów, 
Kato zaś jeszeze pisze: „Przodkowie nasi 
postanowili i prawem potwiordzili, 20 zło- 
dziej w dwójnasób powraca wartość po- 
połnionej kradzieży, lichwiurz zaś oztery 
razy otrzymaną kwotę. Z togo przykłudu 
naloży wnioskować, o ile ojcowi 
uważali rzemiosła lichwiarakio za 
dziwaze i nikczemniejsze, niż złodzi 
W wiekach średnich sobory i papiożo wy- 
stępują przeciw procentowiozom, statu- 
ty grodzkie obdarzają lichwę pogardli- 
wemi nazwami, a wladze munioypalno Pi- 
zy— bierzemy ich postępok jako wzór dość 
powszechny — postanowily poil r. 1286, 
że osobom, żyjącym z pożyczania pionię- 
dzy na procenty, nie wolno mieszktóć 
w mieście, obywatolom— dawać im przy- 
tulek, sędziom— sąlzić ich. Jeszezo Luter 
nie inaczej zapautruja sie na wszelką poży- 
czkę procontową. W jedaem z kuzań jego 
znajdujemy gorąca wystąpienie przeciw 
pożyczającym: „Przostań upięlcszaól.. Je- 
żoli ktoś z powrotom otrzymuje więcoj 
lub coś lepszego, niź dal, jest to jaż lich- 
wa. Nie oknzajo on bliżniemu swemu naj- 
mniejszej uslugi, locz wyrządza taką sa- 
mą szkodę, jak złodzioj i rabus. Niopo- 
dobna uważać. za dobrodziejstwo i uslugę 
to wszystko, co za takie uchodzi powsze- 
chnięl* 

Pobieranie procontów zdobywa więc 
w społeczeństwie prawo obywatelstwa 
zwolna, w ciągu wioków, w miarę rozwo- 
ju swobodnoj wymiany. Ich wynalazżcumi 
są kupcy, którzy w każdem społoczeństwia 
stanowią żywioł napływowy, obcy, wolny, 
od barharzyńskiej etyki solidarności wza- 
jomnoj, a natomiast, zgodnie z zasadumi 
moralności ówezosnoj, uprawniony do 
zdaroin ostatniej koszuli z grzbietu cudzo- 
ziemca. Kupcy torują drogę obcokrajaw= 
com wogóle, których losy zagnaly nn ob- 
czyznę. Przowybornie to njawnia się na 
przykładzie Żydów. Stary Testamont su- 
rowo karei wszolką pożyczkę procontową 
względom swoich, to samo czynią księgi 
talmudyozno, choć ściąganie odsatek z 0- 
sób obcego wyznaniu uważają za godziwe. 
Antisomici togo rodzaju podwójną moral- 
ność gotowi aq, uważać za wylączny przy- 
miot synów Izraolu, alo otnografia porów- 
nawcza wykazuje, iż w tym razie mumy 
do czynienia zo zwyczajom powszochnym. 
Obywatelowi rzymskiemu nie wolno bylo 
pożyczać swoim na prooenty, lichwą tru- 
dnili się t. zw, „łacinniay,* tj. osoby, po- 
chodzące z innych miast Italii i zamioaz- 
kale w Rzymio; natomiast „obywatele 
rzymscy uprawiuli ton proceder w stosun= 
ku do podbitych prowineyj. Procent, jako 
też cala moralność, właściwa światu to- 
warowomu, najeżdża spoleczoństwo pior- 
wotne z zownątrz; powstawszy na punk- 
tach zetknięciu się wrogich grup, wdziera 
się w lono plemienia barburzynńskiego, ni- 
szezy panujące tam zasady spólnictwa 
pierwotnego, przeciwstawia rodaków 80- 
bie nawzajem juko posiadaczy towarów 
i rozpowszechnia duch nowy. W aspołacz- 
ności pierwotnoj oudzoziemcami ag kup- 
cy, cudzoziemcami procentowicze. Normy 
procentu, pobieranego przez lichwiurzy 
pierwotnych, kształtują, się według zy- 
sków, płynquych z handlu tej sfery, w któ- 
rej akarb po raz pierwszy staje Bię kapi- 
tałom. Kupieo-endzoziemiecć zaś, przyby= 
wający do danego kraju w pewnych od- 
stępach czasn lub tylko przypadkowo sty- 
kający się z jego ludnością, niepoczuwają= 
cy się do żadnych węzłów solidarności, 
ciągnie ze swego procaderu zyski jak nuj- 
większe. Można o nich wyrobić sobie ja- 
kie takie wyobrażenie, badając normy do- 
chodu kupieckiego na krańcach naszej oy- 
wilizaeyi, tam, gdzie wchodzi ona w sto- 


herbatę zu ciełęta, któro pozostawiają, 
u Kułmuka nu lat eztery dla odkarmienia. 
Giclak wart niewiele, ssie jeszcze mutkę; 
po czterech latach wart jest 15—20 razy 
więcej. Jeżeli okaz taki zdechnie, kupiec 
otrzymuje w zamian skórę po nim oraz 
nowo cielę, pozostające znowu naodehów- 
ku u Kulmuka, Zdarza się, i2 taki wyzy- 
skiwacz w ciągu lat wielu pobiera skóry 
i prócz tego ma weing żywą sztukę. Jest 
anany przyklad, kiedy Kalmuk zn dwa 
szydła i parę skór wiewiórezych dał aż 
80 wałów. W powyższym przypadku zi- 
jęcio kapiockie wiążo się 2 lichwiarskiem, 
stanowią ono całość, tak iż tradłno nawet 
oznaczyć, gdzia yna się jedno i gdzie 
kończy się drugie. Pierwotny kupioe wła- 
śnie występuja zawszu z takiem podwó, 
nem obliczem. W tym bandlu-lichwie po- 
wstaje norma procentów, którę będzia on 
stosował, gdy dw komuś pożyczkę — ma- 
keymalna, 
Obok tej granicy, która ukazal się 
w sforzo wymiany, powoli powstaje jesz- 
640 inna normn, już rdzennie miejscowe- 
go pochodzenia, opartu na: wzorach, do- 
slarczanych przez przyrodę, U Bulgaroów 
na Kaukuzie obliczają procenty wodlug 
si! rozrodezych krowy, oraz joj dojności, 
Wzięto naprzód pod uwagę, ża krowa mo 
ża dać jalówkę, która w swoim ozasio z0- 
stanio krową. Nadto uwzględniono wydój 
mioka i z okresu rocznogo oconiono jogo 
wartość na dwio owco. Ponieważ krowa 
eioh się covoczniu, eiolę zaś po uplywie 
Jat dwóch zamionia sią na krowę, przeto 
pożyczający to bydlę na lat dwa, winien, 
prócz krowy, zwrócić jeszcze drogą taką 
samą sztukę i ciolę, oraz dać joszeża dwia 
awcó, M. Kowalewskij mniema, 70 podo- 
bno zwyczajo, wyrażone jnź w p'eniądzu, 
byly podstawą norm procontowych prawa 
hinduskiego i starosłowiańskiezo. Nato- 
ralnio pożyczka tukua nie mogla być dż 
gnit, podniecającą produkcyę, Przeerwnio, 
stawaln się omii żródlem rany dla dlnźni- 
ku; cokolwiek krowa mn przyniosla, mi- 
siul on zwrucić, a tymczusem zawsze był 
niważony na to, ża bydlę lub przychówak 
mogą zdechnąć i jednak muszą być zwró- 
| oono. Przykład powyższy uwydatnia oha- 
raltnt pierwotny pobierania procontów. 
Mniojsza zrosztą, jak ksztaltowały się 
pierwotnie normy proeontu, Rzecz na ru- 
sie dla nas naj ważniejsza, iż były ono bar- 
dzo wysokie. Widzimy to wszędzie wśród 
rolników barbarzyńskich. U murzynów 
na wybrzożu Złotem odsctki wynoszą 
33'|,% na dni czterdzieści, przyczom wio- 
rzyciel ma prawo żądać zwrotu pożyczo- 
noj sumy w każdym czasie i boz uprzo- 
dniogo zawiadomienia. W wioskach Indyj 
Przedgangosowych wynoszą one 60 i n 
wet 300% roczuie. Dodajmy do tego josz- 
ozo jodon bardzo eliarakterystyczny 8zcze- 
gól. Barbarzyńca, żyjący w gospodarstwio 
naturalistycznem, pożycza sąsitdowi ton 
lub inny sprzęt bezplatnie, tj. nie wyma- 
gając procentu, ale natomiast żąda zwra- 
tn w potrzebie. Prawo zwyczajowo duło 
mu doręki cały szerog środków bardzo 
enorgicznych dla poszukiwania własności; 
jeśli dlużnik nadużywa zaufania, wolno 
przyjaciołom wiorzycivia najechać i zra- 
ować osadę dlużnika, nawet wziąć jego 
amego do niewoli. Może z tego źródła po- 
chodzą zwyczaje grodów średniowiccz- 
nych, ża wierzyciele w prywatnych awo- 
ich więzieniach mogli trzymać niowypla- 
culnych dlażników — Maciejowski zna- 
lazl n nas coś podobnego. Również takie- 
80 początku jest przepis pierwotnego pra- 
wa norweskiego, iż jeśli dłużnik nie chce 
odrobić zaciągniętego długu, nikt zaś z ro- 
dziny nie wykupi go, to wierzyciel moze 
przyprowadzić go przed sąd i tam „von 
15m zn hauen, was or will, obon oder un- 
ten." Niukiedy normy, bardziej ladzkie co 
do osoby dłużnika, posiadają brzmienie, 


moki zamienne z ludami pierwotnymi. | 
Kupoy np. mieszkańcom Ałtaju sprzedają , U Obauzarów na Kaukazie istaieja zwy- 


grożąco temu ostatniemu zupolną nędzą. 


czaj, iż jeśli dlużnik niu zwraca nalożno- 
ści, to wierzyciel może dlng sprzedać ko- 
mnuś trzeciemu, który naóweziws żyla po- 
dwójnej sumy; nabywca może swoje pra- 
wa odstąpić jeszczo komuś dalszemu, kto- 
ry pobiera poczwórną su nę itd. Jak skat- 
kiem tega pożyczki nabrzmiowają, o tem 
świadczy przyklad, podany przez M, Ko- 
walowskiego w jego pracy o prawie zwy- 
czajowem górali kaukazkich. Ktoś poży- 
czył 60 kop. na kupno jagnięcia. Po latuch 
dwunasta ding urósł do 60 krów, tj. 600 
rs. Chauzarowio mają x tego powoda 
przysłowie, że nawet pomiot pożycaoacj 
krowy zamienia się na cenne bydlę. 
Wszystkie ta zwyczaje, tak niemilosierne 
i surowo, powstały piorwotnie dlu uastra- 
szenia dlużnika, który otrzymał, jako dług 
nieproccutowy, rzecz jakąś lub aapamogę 
od sąsiada. Tichwiarz, pojawiając się 
w spoloczoństwie pierwotnem, karzysta 
z tych norm i forteli prawa zwyczajowe: 
go i zapowuiu sobia, przy ich pumocy, 
nietylko zwrot pożyczki samoj, ule i pro- 
contów, które, jak wiemy, miszą rajno- 
wać pożyczającego, 

Taką jost pożyczka na zarania dziojo- 
wem. Ukazujo się onn tam, jako katego- 
rya spoleczna, stworzona przoz obeople- 
mieńców, pobiorująca wygórowane adsot- 
ki i posłagując się drakońskimi przepi- 
sumi zwyczajna. Dlażnik nigdy nio możo 
odnieść korzyści, lecz zawszo stajo się ofia- 
rą, skuzuną na nędzę i nawot utrnconio 
swobody osobistoj. Jest to potęga apolo- 
ezna, rujnująca kraj, lecz nie zapla- 
dniająca jogo sił wytwórczych. Właśnie 
pod joj wpływem wolni kmiocio Attyki 
zostali wyzuci ze swaich ` posiadłości, 
wlościanie Afryki murzyńskiej doprawa- 
dzoni do bankructwa, rolnicy bindascy 
pogrążeni w nędzy. I nie dziw, że barba- 
rzynise, mając przed swemi oczyma ta- 
kia wzory, przeklinał lichwiurzy, że pier- 
wotno prawo pisane zwraca się przeciw 
procentam, iż ojcowie kościoła nio mają 
wyrazów na potępienie odsetek. Była to 
walka zupelnie nprawniona i ratująca 
spoleczeństwo — rzecz, której nie zrozu- 
miała okonomia mioszezańska, przytacza- 
jaca odezwaniu się ojców kościoła i po- 
stanowienia soborów na dowód ciemnoty 
i uiopojmowaniu najkurdynelniejszych 
d okonamicznych. Pożyczku zmionia 
swój elarakter dopioro z wiolkim przo- 
lomom, który nastał w Europie po wyna- 
lezieniu drogi morskiej okolo przylądka 
Dobrej Nadziei do Indyj przodguugeso- 
wych i odkrycia Amotyki. Kraje nowo- 
odkryto stają się źródłem powstania ma- 
sowego wielkich fartnn. Rozpoczyna się 
wielki rozyój dziejawy, któremu towa- 
rzyszą obławy na ludzi w Afryce, nnioe- 
stwienie ludów Peruwii w kopalniach, 
wyzysk Indyj Majątki powstają jak grzy- 
by po doszezu i dają początek gorączko- 
wej produkcyi, Skarby, tak zwane kapi- 
tały, ze zjawiska wyjątkowego zamienia- 
JĄ się na powszochną kutegoryę w życin 
spolocznom. Pod wplywem togo nudmia- 
ru zebranego grosse procenty spadają 
i kapital kupiecki oraz lichwiarski zosta- 
ja podporządkowane przemysłowemu, to 
znaczy: winny się zaduwalać tylko pewną 
€z istką zysków, otrzymywanych przez 
przomysłowc. Na takiem podłożu rozwi- 
ja się dzisiejszy system kredytowy, ta ol- 
brzymia dźwignia naszego życia okono- 
micznogo. Pożyczka zachowywa dawne 
swoje oblicze tylko wyjątkowo, gdy cho- 
dzi o pomoc osobom, niedającym rękojmi 
i zmuszonym do zaciągnięcia długa prze- 
dewszystkiem na cele osobiste. I odpowie- 
dnio ztem wszystkiem moralność zaczy- 
na udziełać swojej sankcyi zwyczajowi, 
ongi wyklinanomu i piętnowanemn. 

L. Krzywicki. 


Patarshurg. Projekt przekształcenia urzą- 
dzeń ziemskich w guberniach północna i poła- 
dniowo-zachodnich jest już ostatecznie opraca- 
wany i będzie złożony do rozpoznania komisyi 
specyalnej w ministeryum spraw wewnętrznęch. 
Projekt proponuje, ażeby nn początek w gab, 
Kijowskiej, Podolskiej, Wileńskiej, Kowieńskiej, 
Grodzieńskiej, Witebskiej, Mińskiej i Malylow- 
akiej utworzyć instylucye ziemskie w formie gu- 
bernialnyeh zgromadzeń ziemskich, oraz guber- 
nialnych i pawiatowych urzędów ziemskich, 
W miastach Kijowie i Wilio zawiadywanie 
sprawami ziemslsiemi ma być poruczone zarzą: 
dom miejskim, przyczem radom miejskim w Ki- 
jowie'i Wilnie będą slażyły prawa i obowiązki 
powiatowych zgromadzeń ziemskich, a urzędom 
miejskin— prawa i obowiązki puwiatawych urzę- 
dów ziemskich, Powiaty zaś Kijowski i Wileń- 
ski mają posiadać odrębna urzędy ziemskie. 
W ten sposób w gab, zachodnich wszystkie spra- 
wy, które nstawn o ziemstwach oddaje guber- 
nialnym i pawiatoawym zgromadzeniam ziem- 
skim, będą należały wyłącznie do gubenialnych 
zgromadzeń ziemskich z wyjątkiem dwu miast, 
Kijowa i Wilun, których rady miejskie będą 
miały zarazem charakter powiatowych zgromn- 
dzeń ziemskich. Zgodnie z taką organizacyą, do 
gubernialnych zgrowadzeń ziemskich w gab, za- 
chodnich, oprócz wskazanej już przez prawo li- 
czby członków, mają być jeszcze powałnni po- 
wiatowi marszgłkowie szlachty, dwaj prezesowie 
i członkowie gubernialnego urzędu ziemskiego, 
trzej miejscowi zarządzający dobrami państwo 
i wydziałem dóbr Cesarskich, czterej delegaci 
dachowieństwa prawosławnogo i pięciu delega- 
tów z ramienia prezydenta miasta gubernialne- 
go. Nadto da adziała w obradach zgromadzeń 
gnbernialnych, z prawem głosu doradczego, ma- 
ją być zapraszani prezesawie powiatowych urzę- 
dów ziemskich, Wedlug projektu, osoby pocho- 
dzenia rosyjskiego, posiadające prawo uczest- 
nictwa w ziemskich zebraniach wyborezych, mo- 
gą upoważninć do zastępstwa administratorów 
dóbr swoich, o ile ci są także pochodzenia ro- 
syjskiego, przyczem zastępcy mogą być również 
obrani na członków, Nia tworząc powiatowych 
zgromadzeń ziemskich, projekt upoważnia guber- 
nialae zgromadzenia ziemskie do zwoływania 
rud, do których, pol przewodnictwem pawiato- 
wego marszałka szlachty, mają należeć członko- 
wie zgromadzenia » danego powiata, oraz pre- 
zesowie i członkowie powiatowych urzędów 
ziemskich. Radom tym będą powierzane da przy- 
gotowawczego rozpoznania sprawy, dotyczące 
danego powiatu. Prozesowie, jako też ozłonko= 
wie urzędów ziemskich w gub, zachodnich mają 
być mianowani przez rząd, 


Wiadomości społeczne. Ministeryum spraw we- 
mnoętrznych zatwierdziło tiundacyę pp. Hipolita 
i Ludwiki Wawelbergów, którzy ofiarowali 300,000 
rs. na budowę w Warszawie i okolicy tanich domów 
dla robotników. 

— Mibisteryum spraw wewnętrznych zatwierdzi- 
ło projekt ustawy Towarzystwa hygienicznego. 

— Warsz, Dniewnik ogłosza: „Wobec głosów pra- 
sy miejscowej, że pożądanie jest ogłaszanie spra- 
wozdań Towarzystwa rolniczego w Hrubieszowie, 
P, Główny Naczelnik kraju, przyznając, iż wyniki 
działalności rzeczonego Towarzystwa posiadają du 
pewnego stopnia charakter społeczny, uznał za ko- 
nieczne, ażeby na przyszłość sprawozdanie rachun= 
kowe z rezultatów czynności tego Towarzystwa by- 
lo ogłaszane corocznie, po zamknięciu rachunków, 
w Wiadomodciach gubernialnych. 

Praca. P. Rvx otrzymał pozwolenie na wydawa- 
nie w Warszawia tygodnika po polsku pt, Okólnik 
rolnicza handlowy, 

Zapia. P. Marya Roeslerowa, wdowa po przemy- 
slowem, zgudnie z życzeniem męża swego, ofiaro- 
wała 14,000 rs. na następujące cele: na wpisy dla 
uczaiów 1,000 rubli, na schronienie dla nauczycielek 


PRAWDA. 


W 15. 


3,000; na budowę domu dla slerot warsz. Tow. dobr. 
2,000; na przytułek sierot, (Hoża 74) 1,000; na gminę 
ewang. refermowang 3,000; na szpilal dziecięcy 
przy ul. Aleksandrya 1,000; na przytułek pod we- 
swaniem św. Stamstawa Kostki (przy ul. Dzielnej) 
1,000; na pogotowie ratunkowe 1,000; na oddział 
chirurg, w szp. ewangelickim, 500; na kasy dla rze- 
mieślników przy warsz, Taw. dobroczynnoćci 500 ra. 


Konkurs. Galicyjski wydział krajowy ogłosił trze- 
ci konkurs dramatyczny na oryginalne utwory sce- 
niczna w języku polskim z zakresu dramatu, powa- 
żoej komedlyi oraz sztuk ludowych, obejmujących co 
najmniej trzy akty i zapełniających cały wieczór te- 
atralny, Przyznane będą dwie nagrody: pierwsza 
w kwocie 1,000 koron czyli 500 złr., druga w kwo- 
cie 500 koron czyli 250 złr. Termin wyznaczana na 
koniec października r. b , prace konkursowe nadsy- 
łać należy pod adresem wydziału krajowego we 
Lwowie. Utwory, już ogłoszone drukiem, jak oie- 
mniej już przedstawione na którejkolwiek scenie, 
nawet amatorskiej, sę wyłączone z kankursu. Nie 
będą również dopuszczone prace autorów już nieży- 
jących, chociażby nawet dotychczas ogłoszone nie 


upływie terminu odbędzie się razsirzygnięcie kon- 
kursu i przyznanie nagród przez osobną komisyę 
konkursową. Nagrody przyznane będą dopieio po 
przedstawieniu przeznaczonych do tego przez ko- 
misyę utworów na scenie polskiej we Lwowie lub 
w Krakowie, a wynik sceniczny slanowić będzie 
oprzyznaniu nagród.|Komisya konkursowa rozstrzy- 
gnie większością głosów i przyzna nagrody dwom 
utworom, uznanym za najlepsze. 

Ddczyty. Dr. Józef Zawadzki wygłosił odczyt 
o pogotowiu ratunkowem w Warszawie i zagranicą. 

— Szereg odczytów popalarnych w sezonie bie- 
żącym zakończyli doktorawie: Bartoszewicz o pyle 
miejskim 1 Henryk Dobrzyeki o stacyach klimatycz- 
nych. 

Koleja | komunikacye. Pociągi nowej kolei Łu- 
kowsko- Lubelskiej z wprowadzeniem letniego roz- 
kladu jazdy, będą szły wprost z Lublina przez Łu- 
ków, Siedlce, Matkinię do Ostrołęki i odwrotnie. 

— W krótce va pomocą drutów telegrafu rządo- 
wego dokonane będą próby telegrafuwsnia pomię- 
dzy Warszawą a Petersburgiem. 


do Warszawy, Kijowa i innych miast delegata, któ- 
ry ma urządzić wystawy prób i wzorów. 

Przemyeł ! bandel. Projekt ustawy Towarzystwa 
wzajemnegą kredytu w Piotrkowie przesłano wla- 
dzom wyższym do zatwierdzenia. 

Zmarli. Emeryk Ranzoni, w Wiedniu słynny kry- 
tyk sztuki plastycznej. 


Wyszla z druku i jest do nabycia w ro- 
dakoyi Prawdy książka 


ZENONA PIETRIEWICZA 


SZKICE SPOŁECZNE, 
(I. Nędza i miłosierdzie. II. Hygiena i ży- 


cie. III. Kobieta. 1V. Samohójstwo), 


Str. 203. 
Cena rs, i kop. 20, z przesyłką rekomon- 


były. Najdalej w przeciągu czterech miesięcy po 


Wystawy 1 zjazdy. Dzienniki petersburskie do- 
noszą, iż japońskie minfsteryum przemysłu wysyła | 


dowaną rs. | kop. 40. 


HD GG EMOQGZE IW. A. p- 


Księgarnia 


K. GRENDYSZYŃSKIEGO 


w Petersburgu, nl. Jekataryńaka 2, 
oleca następujące nowości: 
BAEUCKT MICHAL. Zamki na annie; 


RIRTOSZEWICZ K, Księgi kamaru 


AU c] 4 tomy Ra, 6. 
CHMIELOWSKI P. Nasza EF 
dramatyczna 2 tomy Rs 3— 


DEMBOWSKI LEON, Moje PLET 
nia (1809—1832) tomy Ra.4- 
GOREMYKIN J. K. Minister apr: 
wewn, „rza eh) Zarya bistoryi wła- 
scian w Polsce, tłom. A, Dobrawal- 


ski —90 
JASIENCZYK MARYAN. Wsz 
powieść 
KARBOWIAK A. Prof Dzieja wyka: 
wania i szkół w Polsce 
KSIĄŻKA ZBIOROWA ku iaa 
pamięci Adama Miczkiewicza, w set- 
ną O urodzin poety 1— 
"aa" SKI A. Moja Helenka, > 
1 


MIGIELSKI JERZY. Książę „DAE 
Kochanku,“ studynm bietorycz, —.75 
NIEDZIAŁROWSKI Ks. Karol, Wra- 
żenia z pielgrzymki po Ziemi Świę- 
tej, Dzieła ozdobiono 100 ilustr. 4.50 
PRĄDZYŃSKI IGNACY. Pamiętnik 
bistoryczny i wojskowy o wojnie 
polskó-rosyjakiej w r, 1881. Wyda- 
nie dru; 1. 80 
PUŁASKE I K. Szkice i poszukiwania 
historyczne. Serya druga 1.80 
SEWER. U progu sztuki, powieść v ył 2 
m 
STARA 1MŁODA PRASA (1866—1812). 
Preyozynek do history: literatury 
ojczystej 1— 
ZAJ RZEŃWSKI W, Prof, Adolf Pawiń- 
ski, SE „dziejów żywota i pracy 
(1840—1803) — 0 
ZAKRZEWSKI W. Prof. Historya sta- 
rożytna w zarysie 1 
—Historym średniowieczna w zary- 
1. 20 
Da nabycia wa wszystkich księgarniach, 


Do nabycia w księgarniach 


dzieło w 2 tomach 


E. B. Tylora 
Upwilizecya piorwoina 


Badania rozwaju mitalagii, filo- 
zafii, wiary, mowy, sztuki | zwy- 
czajów. 

W przekładzie Z. A. Kowar- 
skiej z przypisami o rzeczach 
polskich dra Jana Karlowicza. 
Cona każdego tomu rs. 2 kop. 40 


Rysowniczka 


z doskonałą znajomością rysun- 
ków tochnicznych, w zukrosie |$ 
budowlanym, gruntowym i me- 
ohanicznym, poszukuje stalej 
posady iub roboty w domu, 
Wiadomość w Adminiatracyi 
„Prawdy.“ 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera 


„SAMOUCZEK 


Polsko - Franensk!, najlepsza, naj- 
nowsza, najłatwiejsza metoda do bar 
dzo prędkiego nauczenia się fraucu- 
skiego języka bez nauczyciela, z ob- 
jaśnieniem wymowy i akcentowania, 
-y kurs 18 zeszytów, II-gl kurs 24 ze” 
szyty. Gramatyka połsko-fruneuska, 
10 zesz., każdy po kop. 15 (pocztą kop- 
18). Na zaliczkę poeztową wysyła się 
tylko 20, 10, lub przynajmniej 6 zeszy- 
tów. Rura l-y z drugiej edycyl w cn- 
dym tomie kosztuje rs. 1 kop. 20 (pocztą 
r3. 1 kop. 35). Każdy nabywający wszy- 
atkie 47 zeszytów „Snmouezka* wprost 
od autoru, otrzyma jako prenilum hez- 

płatne dzieło wartości ra. 1 kop. 20. 
wychodzi zeszy- 


SAMOUCZEK cz: 55:36 


(pocztą k. 13). Tak Samouczek Fri 
Quski, jak również Rosyjski, został o 
pracowany na wyraźne żądanie i dopo 
minanie się Sz. Publiczności i Pp. 


Pedagogów. Sklad główny u autora | 


(Rensvnera), ul. Złota nr. 6 w War- 
szawie. 


KSIĘGARNIA 
GEBETHNERA i WOLFFA 


imi nowe dzieło 


aksanda Kraushara; 
Kieł REDNIE 
į Polska 


w pierszym cztorolceiu pano- 
wania STANISŁAWA AU- 
GUSTA (1764—1768). 

2 duże tomy Rs. 5 
Do nabycia w główniejszych księgar- 
niach 


Polsko-Rosyjski | 


ZAST 
l diom (e 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Kio- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly, 


pam 0, 


NYYYTYWYY 


Sam w sobio, 


ra w Neapolu. 


re 


Tom II: Tragikomodya prawdy: On i ona, 7 pamiętnika, 
Moja glowa, Klub szachistów, 
QOna.—Tostamont Alego, Starzec i dziecię, Obolo- 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Ra, 1 kop. 60. 


Rs. 1 kop. 20. 


AE ET 
Wydawnictwa „Prawdy.“ 


ag — 


znakomitazych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3, 

L. Liard. Logika, tlom, K, Le- 
wald — rs. 1. 

4. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęto wraz z dodatkiem ogól- 
MT dziejów sosyologil— rs, 3, 

Uwaga. Wazystkia powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać moga za połowę ceny. 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badai olei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwa do cywilizaczł, 
przekład A. Bąkowskiej —re. 3, 

Huxley — itoscnthał. Zasady fzyo. 

— rs. 2 

Enoyklozed; dzisoł (ilustro- 
wana), Cena zniżona ra. 1 k. 60, 
Egzemplarz oprawne o 20 kop. 

; ań. 


Ekonomis polityczna według naj- 
| 
| 


E. Tylar. Zmyślność 1 moralność 


Na koszta przesyłki da każdego rubla należy 
dołączyć kop. 16. 


roślin (w oprawie) — ra, ja 
J. Barni i A. Krzyżanowski. M9- 
5 Ep) myśl (w oprawie) — 


pr, Rn Oharakter w zdrowiu 
i w chorobie — kon. 40. 

N. Hirazband, Byron w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F, Rajkowaki. Poradnik 1o- 
kardki wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra, 1. 

K. Lewald. Eisto E Ya od 
r. 1800— 1885 — 

M. Mignet. Historga Bawolaoy! 
francuskiej, tomów dwa—ra, 2. 

Dr. Med,L. Wolberg. Psychologia 
dziacka — ra. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop. drożej, 

J. Brandes, Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł, 
K. Lewald — ra. 6. 

H. Poanett Literatura porów- 


nawoza ra. 2. 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z druku dzieło: 
D-ra Piotra Chmielowskiego 


Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 


(6IZEE= 


1827). 


Wydanie czwarte, przejrzane i znacznie powiększono, 
str. XI i 516. 
Cena ra. trzy, z przesyłką rs. 3 k. 40. 
Do nabycia w Administraeyi PRAWDY i we wszystkich 
pah 


ZEG = 


Redaktor i wydawca dr. 


fil, AI. Świętochowski. 


Hosnoxemo I[ezaypom. Bapmana 26 Mapra 1898 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


